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Morderca śp. Kornelii
został wczoraj wykryty i aresztowany 1

Jest nim kolega śp. Zmarłego, Filasśewicz. — Ujęty, przedstawił trage- 
dję na cmentarzu łyczakowskim, jako przypadkowe zabójstwo. — W tej 
ciemnej sprawie wybitną rolę odgrywała rywalizacja o kobietę i... chęć 
zatarcia śladów przeszłości. — O g. 1 w nocy przyznał się do morderstwa!

I  pęft M \ąi„
Lwów, 10. lutego, 

w itaszem mieście fakt, 
k tóry  sza 'pną! rerw am i całego spo 
łeczeństwa. Ntestrudwana praca na­
szej policji śledczej stw ierdzła , iż 
ś. p. Roman Kornelia padl z ręki 
swego kolegi i tow arzysza zabaw 
młodzieńca, również — 'ak on — 
wstępującego dop:ero w  świat.

Zaszedł fakt potw orny, na któ­
rego właściwe określenie słów nam 
braknie. Młody chłopiec prowadzi 
swego tow arzysza w nocy na 
cm entarz w  ciągu rozm owy pakuje 
mu kulę w  głowę, pozoruje potem 
z zimną krw ią samobójstwo i ró­
wnie bez zająknienia z a sb r.aw a  
się z kolegami nad powodem trage­
dii... Okolicznością łagodzącą jest 
wprawdzie powód zbrodni — afekt, 

ra rd ro ść  zbrodnia pozostaje mimo 
to zbrodnią, czynem  tem bardzie] 
przerażającym, że popełnił ją w ła­
śnie ten chłopak, bo człowiekiem 
'szcze  nazw ać go niepodobna, a 

popełnił z taką premedytacją,
W szystko stało przed nim o tw o­

rem: -sy n  powszechni® szanowa­
nych rodziców, który w  ojcu i w  
'• 'ladzie posiadał najlepsze do n a ­

śladownictwa w zory, mógł kiedyś 
— jak oni — Z ająć  W  polskiem s p o . 
łeozeóstwłe stanowflsfco odpowie­
dzialne i zaszczytne, a  jednak zde- 
otał lekkomyślnie nadzieje rodzi­
ców i znalazł się nad przepaścią.

Popełnilibyśmy zbrodnię na  w ła­
snym narodzie, gdybyśm y całą 
młodzież potępi*i w  czamlbul za 
czyny, od K ic h  roi się ostatnimi 
czasy kronika policyjna.

Lecz dobrze nie jest—rzecz pew­
na. Lata w ojny wypędziły etykę

i sumienie' za se+ną górę, zdepra- t pią w szystkie społeczeństwa i 
w ow ały m M e  pokolenia. Gangre- i wszystkie narody, 
na moralna żre nie tylko nas, to ( Ogólny stan anorm alny nie u- 
epdem ja powszechna, na którą c".er '  mniejsza jednak naszego bom, potę-

B(

Cała p t ż p i io  om spfiiiń s^
wpłynie do Rasy Państwa w dolarach.

Wa,J|73w at ). lutego. (Tel. G. P.) 
„Kair. Czerw .“ d tv ,ad u ]e  się, że 
fałszy .-a jest pogłoska; jakoby po- 
ży czk i amcryKaibka dla Polski 
miała być w pewnej części w ypła­

cona nie w  gotówce, lecz w  mato- 
rjale przem ysłow ym  i wojennym. 
Cała pożyczka am erykańska w 
kwoc.e SG mii tioi. wpłynie w go­
tówce d r kasy państw a Dolskiego.

Sfsozonie sprawców zamacha
na uniwersytet warszawski.

W a rsza w a  9  lutego. (Teł. G. P.) W sprawie zanr ehow bombo­
wych o g ło sił wczoraj sąd okręgowy wyrok, mocą którego uznając 
wszystkich trzech oskarżonych a to Maślińskiego, Krasińskiego i Rot­
tera za winnych przestępstwa należenia do ruchu terrorystycznogo, któ­
rego celem było obalenie istniejącego w Polsce ustroju społecznego 
drogą zbrodniczych aktów terrorystycznych, skazał ich na 15 lat cięż­
kiego więzienia z pozbawieniem praw. Areszt śledczy do czasu uprawo­
mocnienia wyroku pozostał w  mocy.

Liwa ziczgia misi&e o ziilzlf z Pila
Także wobec żydów nastał łagodniejszy kurs.

(Telefonem od naszego karesronctanta).
W a rsza w a . 9 lutego. (Z) W ko- |  ciw  rabinom, którzy swego czasu 

łach dyplomatycznych mówią, że |  podpisali protest w sprawie znie- 
na Litwie dał się odczuć w ostat- sienią żydowskiej Rady nacjonalnej. 
nim czasie zwrot ku porozumieniu J Ten zwrot polityczny na L iiyie  
z Polską. Także w  stosunku do J można przypisywać v'zrostowi ko- 
źydów zmien ono postępowanie. I munizmu i niechęci ku Niemcom. 
Rząd litewski umorzył kroki prze-i l i

guje natom iast troskę o wynalezieJ 
ni?e jaknajrychlej skutecznego anti­
dotum na ten perz, k tó rj tak 
wszechwładnie rozrasta się na ła­
nach Państw a polskiego

Na szczęście miodzie? pasza jest 
moralnie zdrowa. Jedym e drobna 
jej cząstka składa się z bohaterów 
smutnej sław y  podejrzanych ro ­
mansów, wykroczeń przeciw  natu­
rze i życia po nocnych spelunkach.

W  przeważjiej ozęści walczyła 
ona w okopach, po zrzuceniu zaś 
muncLum, pracuje po biurach, w  sa­
lach wykładow ych i laboratoriach. 
Gie-pi częstokroć głód i chłód, da­
chu nie posiada nao głową, mimo 
to nie ustaje w  dążeniach do celu, 
w ie bowiem dobrze, iż Rzeczpospo­
lita potrzebuj! coraz-tc now ych za­
stępów oddanych sdbic, odpowied­
nio do życia przygotow anych oby­
wateli.

Nie rozdzierajm y więc szat, nie 
załamujmy rąk w bezsSnej rozpa­
czy, trie mniej przeto nie usypiajm y 
w łasnej energji. Potrzeba a sm  czy­
nu zbiorowego, c z y m  mocnego i 
twardego, jal stal. Roz osłonę^ 1 
boa półsłówek i niedomrwiań, icar- 
czumiy rolę naszego społecznego 
ijycila z  chw astów. Nazywajmy 
w szystko no imóenło, b e t  wyua*- 
dyiwatnia względów lagacizących; 
piętnujmy po nazwfefeu kttżdeet» 
zbrodniarza, podcinająoego zdrowe 
korzenia Państw a; bojkotujmy z  ca 
łą bezwzględnością T^óżmaków
wałęsających się po nocnych ka­
wiarniach i żyjących na wzór ty d l 
ptaków niebieskich, do to nie sfeją, 
ani nie orzą. Niechaj drziwti domów 
polskich zamkną się przed nfmi; 
niechaj jedynie nienagannie roz­
czesana głowa i śrwtfeżo zapiaso- 
’vane spodnu nie będą patentem
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n a  członka przyzwoitego towarzy­
stwa, a wówczas niechybnie i ta 
lekkomyślniejsza garstka naszej 

(młodzieży ocknie się wcześnfej ozy 
później i albo weźmie się do uczci­
wej pracy, albo zmieni teren swego 

(żerowiska.
( By jednak środek by ł is to n e  
skuteczny, musi współdziałać z na­
mi i kobieta polska. Apełuiemy n<e 

!do tych pań, które pracują już na 
niwie społecznej. Zew -nasz bardzo 
gorący płynie do tych, które — jak 
ta lekkomyślna młodzież — stoją 
dopiero u progu żyda. Bojkot z ich 
strony i w pływ  m oralny yyywr/e 
skutek rych ły  i niezawodny.

 -o------
0DZNAC71NIF? MIN. PUSTY. 
W a r s z a w a ,  9. jutcKO. (Teł. Q . P .)  

Prezydent Pzpibj wręczył món. s. 
zagr. Fstonji wieiką wstęgę orderu 
„Polonia Restituta"

W arszaw a 9. mtego. (Teł. G. P.) 
Dziś w ifcz. pc.sci austriacki w ydał 
obiad na cześć ministra Pusty, po­
nieważ przedstawicie-; A u sini w 
W arsziw is jest równocześnie akre- j 
dytpl-jany przy irądacii państw n ’ | 
tyckich. a w.ęc Estonji.

ODSZKODOWANIA DLA PO L aK Ć W  
M V W LASZCZONYCH NA ŁOTW IE.

(T&Iefpnem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 9 lutego. (Z) D owiaduje­

my się, że sp raw a odszkodow ania za 
z tomie dla obyw atel] polskich na Łotw ie
jest na dobrej drodze i w najbliższym  
czasie odszkodow ania będą w ypłacone. 
Ldiodzi tu o odszkodow anie za stra ty , 
jakie obyw ate le  polscy na Łotw ie pono­
szą z. powodi zastosow ania tam  rad y ­
kalnej u staw y  o reform ie rolnej.

—— ----
W ICEM . O l PIŃSKI WRACA 

DO ZDROWIA.
(Telefonem od naszego korespondenta). 

W arszaw a, 9 lutego, (ż.) Co do s !anu 
• zd row ia w ice min. O ipinskiegb, ko res­

pondent W asz dow iaduje sie, że zaraz 
po w yoadku złam ania nogi do m ieszka­
nia p. Ol pińskiego sprerwadtzono apara t 
R oentgenów  ski i ddkonano p rześw ietle­
nia. Zlamam'* spow odow ało  pęknięcie i 
duże w yiew y k rw a w e  podskórne. Z te ­
go  pow odu dalsze zabiegi lekarsk ie  t r z e ­
b a  b y ło  odłożyć aż dc  czasu  zagojenia , 
ran . 3 bm. wicemin. Olpiński zachoro­
w ał na zapalenie opłucnej. Dzdęku bardzo 
trosk liw ym  zabiegom  lekarzy  niebezpie­
czeństw o już minęło. P ow ro tu  do zd ro ­
w ia należy się spodziew ać za jakie dswa 
m iesiące.

ZNIESIEINIE OGRANICZEŃ W  RUCHU 
TOW AROW YM .

K atow .ce, 9 lutego. (Teł. G. P .) Ogło- 
wanny w  sw oim  czasie zakaz reekspedy- 
cji dla przesy łek  w ęgla na w szystkich 
Stacjach okręgu katow ickiej dyrekcji 
k le jow e* ' zosta* zniesiony. Obecnie nie­
m a n a  Q. Ś ląsku żadnych ograniczeń ru­
chu tow arow ego.

MĘCZENNICY KATORG SOW IECKICH 
PRZYBYLI DO WARSZAWY, 

W arszaw a, 9 lutego, (Tei. G. D ) Dziś 
rano  przybyli tu 4 księża, k tó rych  u- 
Wołnfooo z w ięzień bolszew .cklch w dro­
dze w ym iany za kom unistów ; ks. kan. 
Chodkiew icz, ks. Ejsm ond, ks. N cm an - 
c&wfez I ks. R utkow ski i 1 k leryk.

NOWA PA RTJA  Z KRONPRINCEM 
NA CZELE.

P ary ż . 9 lutego; (Tel. G. P.) Jak  do* 
noszą do ,.Matirr“ ze Sfcrassbtwga, w 
Niemczech ma się u tw o rzy ć  w  najbliż­
szym  c-zasłe now a partia  ludow o-nacjo- 
nanstyczfia, poo patronatom  b. następcy 
tren n  niemieckiego. ^

fl. MINISTER Z tO Z Y L  M aNDAT. 
Berlin. 9 bitego. (Tel. G. P .) B. mirii- 

s te r  poczt Hófle złożył w zw iązku zę 
sp raw ą braci 13 arm at ów m andat poselski 
dbo Reichstagu. Hófle oskarżony jest. że 
udzielił Bar ma tom  kap ita łów  a lor-duszu
mn. poczty.

Wstrzymany wyjazd p .  Sasnkowskiego,
W Udze Narodów zwyciężył angielski punkt widzenia:

(Telefonem od naszego korespondefi-a.)

W arszaw a. 9 lutego (Z) Ko­
rę poodent Wasz dowiaduje się, że 
praw & w ostatniej* chwili wyjazd 
■eti. Sosnkowskiego do siedziby 
Lig Narodów został wstrzymany, 
o treważ nadeszłu informacje, że 
Polska, która zostnlz wybrana do 
stałej komisji doradczej, w tej 
c h w ili nie może brać udz:ału 
,v obradach, a nastąpić ma to pó­

źniej, ze względu na to, że ujaw­
niła się różnica zapatrywania na 
charakter komisji doradczej, czy 
ona ma już obecnie urzędować czy 
też dopiero w trakcie sesji Ligi 
Narodów w  marcu.

Korespondent W asz dowiadnje 
s ię , z kół dyplomatycznych, że zwy­
ciężył właściwie angielski punkt w i­
dzenia wbiew opinji francuskiej.

Czy p. Zapala ochłonie w zapale
i domyśli się, że winien zrezygnować z kandydatury ?

Przykra sytuacja czynników rrgutfowyetu
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a . 9 lutego. (Z) Ko­
respondent Wasz dowiaduje się, że 
sensacyjne tło niedoszłej nominacji 
p. Zapały na stanowisko w ojewo­
dy stanisławowskiego wywołało 
także w kołach urzędniczych w iel­
kie wrażenie. W myśl naszych za­
powiedzi p. Zapała miał się zgłosić 
u mi . spraw wewn,, Ratajskiego 
. uczynił to istotnie, jednak min. 
Ratajski wyjechał na k ótki pobyt 
w charakterze prywatnym do Poz- 
’ian:a, więc: do tej chwili nie mógł 
przyjąć jeszcze p. Zapały. Min. Ra- 
t jski wraca prawdopodobnie jutro 
(wtorek rano) do W arszawy. Niema 
też pewności czv Minister przyjmie 
natychmiast p. Zapalę.

Koresponde t Wasz zćo /a ł w

Uminsba mm do t ó z a w
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rsza w a . 9 luiego. (Z) G y 
og oszono wyrok uniewin; i i.ący 

,Stan słav ę Umińską, zastała ona 
ócczoaa prz z wielki zastęp repor­

terów dzienników paryskich, któ­

rym ośw iadcz a, śe natychlnies: 
wraca d o  War za.v,. f-fotńte Umiń­
ska jest ut ;j oczA iwana w daiach 
najbliższyc .

Groźbo wojny sowlecHo-persblej.
Pośeł sowiecki nagle i niespodzia nie opuścił Teheran. — Koncentra­

cja wojsk czerwonych nad granicą pe-ską.
(Teleionem  od naszego  korespondenta.)

Pogranicze sow., 9. lutego. raz przeć5 wfeialańia wpływom an- 
Z Moskwy donoszą: Miedzy sielskim. Zatarg przybrał groźne

rządem sowieckim a Persją wy- rozmiary, tak, kż sowiecka poseł w 
buchł nowy konflikt. O powodarfr Teheranie nagle, a bez jakiegoftol- 
i) przebfegu zatargu dokładnych wiek porozumiema z rządem ner- 
wiadomości niema, gdyż koła dy* sk*sn opuścił Teheran, udając s:q 
plomatyczne trzymają całą sprawę razem z innymi członkami posei- 
w ścisłej ta :emnicy. Wiadomo tyk  situ a na samolocie do Rosji, 
ko, że k o n f l ik t  powstał na t'e da- 3. Równocześnie odbRUwa się kop- 
żeń sowietów do za p ew n ie^  sobie - centracja znacznych sil wojsko- 

' terenie reck im  znacznych wpł; I wy ch sowieckich na granicy Persji, 
wów polityczno-ekonomiczny ch, o- I

OTW ARCIE >TUDJUM 
PRAW OSŁAW NEGO.

W arszaw a. 9 bitego. (Tel. G. P .) 
W czoraj odbył się w uniw ersy tecie  w a r­
szaw skim  akt o tw arc ia  stndjum  teologii 
p raw osław ne!. Obecni byli m. i. m arsz. 
Rata], min. ThugpŁt, biskupi p raw osła­
wni itd. U roczystość zagaił rek iy t, na­
stępnie przem aw iał m etropoH a Pyon izy , 
w y rażając  w dzięczność rządow i I spo łe­
czeństw u za zrezeneenii: po trzeb  kościo­
ła  p raw osław nego i dążenie do ich za ­
spokojenia.

|  MARKS KANDYDATEM NA PR EM JE- 
| RA PRUS.

Berlin, 9 lutego. (Tel. G. P .) Pairtje 
koaJ cji lew icow ej postanowiWy jedno­
m yślnie w ysunąć kandydatu rę  M arasa 
na stanow isko  prem iera  pruskiego M arks 
p rzy jął ofia iow nna mu k a n d y d a c i '?  P a r-  
tje koalicyjne pcsUiiąwsłY  u trzym ać ró­
w nież soc.-dem i'k ratę  S ev e rm ra  na szcze 
gólniic w ażnem  w P ru sach  stanow isku 
m inK tra sp raw  w w n .  P ism o praw łcaw e 
zauw ażą, że gabinet M arksa będzie roz­
porządzał tVlko w iększością kdku gło­
sów .

l i t a m i  fiefisst Tarfów

trakcie rozmów z czvm?iKatni mia­
rodajnymi wyczuć, że sytuacja p. 
Zapały jest niemniej ciężka, jak 
sytuacja Rządu i najwyższych czyn­
ników w Państwie, które muszą 
się Jiciyć z rewelacjami poczyni. - 
nim i w stosunku do p. ZaDały. 
Nie ulega wątpliwości, że ta swia 
domość powinna się udzielić także 
p. Zapale, który chybr zrozumie, że 
położenie jego po ostatnicn wypad­
kach zupełnie się me poprawiło 
a nawet powinien f'on dojść do 
wniosku, że utrzymywanie się przy 
kandydaturze na wojewodę stani­
sławowskiego jest dużą niezręcz­
nością, a wy3oicim czynnikom pań­
stwowym nastręcza niesłychanie 
wiele kłopofó w.

W arszaw a, 9 lutego. (Tel. G. P .) De­
pesze z G dańska stertę ózają  najzupeł- 
rnejsze niepowodzenie T argów  G dań­
skich. Kupcy tam tejsi ponieśli wielkie 
s tra ty . T arg i zam km yto w ielkim deficy­
tem, w ynoszącym  k ilkase t tys-ęcy  gulde­
nów . L iczba w ystaw ców  nie dosięgła 
300, gdy  poprzednio  b y to  ich conajm niej 
1000. Opinja sfer gospod-wczych zw raca  
się e s tro  onzeriwfcri an typolskiej po lity ­
ce Senatu . N i«t bow iem  nie wą/fcpi, że 
f,aslkio m a Przyczyny w bojkocie ze stro  
my polskiej.

WZBURZENIE W S R Ó t ROBOTNIKÓW  
W  GDAŃSKU

G dańsk. 9 lutego. (Tel. G. P .) N a­
s tró j w śród rzesz  robotn iczych  jes t co­
raz  bardziei podniecony PrzyazyiiJŁ? się 
do tego  w zrosr bezrobocia  będ ącep r 
następstw em  przesflenla, potęgującego 
Się w sku tek  co raz  gorszytet s to s ’iiA ó"’ 
z PoJską.

 -o—  -
NOW A KONFERENCJA LONDv N STA ?

Londyn, 9 lutego. (Tei. Q. P .) O cze­
kują tu taj, w  zw iązku z przybyciem  
H errio ta , odbycia  now ej, międ.-Vnarodo­
wej konferencji, k tó ra  zajm ie się uregu­
low aniem  spraiw y bezirńeczeóstwa oraz 
innych kw estji z  dlziedzany poktyKi nuę- 
dzynarodow--!, Których rozw iązanie mo­
że nastąp ić  ty lko  w DorozamiCuiu F ran ­
cji z Angflią.

WYNIK W Y B O R Ó W  W  SHS.
B lałogród, 9 hrtego. (Tei. G. P .) Jak

wyinika z danych oficfaJnych, w  rezu lta ­
cie w czorajszych w yborów  do S kupczy- 
my, radylhaU uzyskali 141 giosów . a  de- 
.mokiracii Pribiczewóoza 21 giosów  w ten 
sposób rzad o u -"  blok narodow y uzyska* 
(ączmie 162 gfosóiwi t. zn. w iększość, al- 
bówiiem ogólna Mczba posłów  w ynosi 
315 Bloł: opozycji będzk. nOEPo-ządzał 
liczbą o ko to  40 głosów . Pantir Rćwfiaza 

| będzie m iale 68 głosów

GREC JA DFMOBTl -IZUJE.
Ateny, 9 lutego. (Tel. G. F .) Ogło­

szono tu  dem  ubihzację rocztuka 1922.

TU RCJA  W CIĄŻ Wtf-*ALA.
W iedeń. 9 lutego. (Tel. G. P .) „Neu* 

Fr. P re s se “ dano u z K onstantynopola, 
że w najbliżsizyćh 48 godzinach ma być 
w ydalonych z gran ic  Turcji 1S hsięź] 
greckich. --------O------- -

A N G U A  ZNACZNIE REDUKUJE
DŁUGI FRANCUSKIE.

P a ry ż , 9 lu tego  (Teł. G. P .) D zienni­
ki donoszą, że długi Francji w obec Aft- 
glji w ynoszą  690 m ibonów  'un tów  sz terl. 
Z ostaną one w  myśl no ty  angielskie; 
zredukowanie o 1/3. O znacza to — zda­
niem p ra sy  — ogrom ne u stępstw o  Anglii 
w obec Francji.

KRW AW E W YBORY W  EGIPCIE.
Ka>r, 9 lutego. (Tel. G. P .) Podczas 

w yborów  koiegjow w yborczych  w  Ma- 
hulja-Kebii w ybiidhły zaburzenia, pod­
czas któryv!h Zraniono 30 i arei ztow nno 
36 osób. W -rtiory odroczono.

 o--------
LW OW SKI BUCHALTER PO PEŁN IA  

O SZUSTW A W  W ARSZAW IE.
(Telefonem od naszego  korespondenta).

W arszaw a, 9 1 utego. (Tel. G. P .) 
Do W arszaw y  p -z /h y t  ze uw aw a  bu ­
chalter z zaw odu Józei R obak, zam iesz­
k a ły  p rzy  tri. Cmarnecktego j p rzfpG ir- 
m ai się sw em u dałekiem u kasynowi Bu- 
dziszew skieinu, urzędnikow i w  T ow . r.a- 
ftow em , poamał się rówirteż z wdiem ie- 
go p. Pierackiim  urzędnikiem . W ycze ' 
paw sz j w szelkie imidwszc podrobił Hs>t 
p. B udziszew skiego dc P ierack iego , w, 
k tórym  sw etraenteo  prosi w uła o poży­
czenie 100 zł. Sztuka się udała. G dy jed­
nak B udziszew skf spo tkał Pferaćkłego 
na ulicy, w y k ry ło  sie oszustw o. Robak, 
koóry mc o tein nie w iedział, w ysła ł 
ponow nie list ao  p. Budzasr^swskpsgo. 
ah już by t śledzony p rzez  podiepę, a dzi 
siaj zosta ł a re sztow any._________________

Dai yro:z na C2!p

mewtn V  Lumi.

/
ł
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Tajemnica c in e ife a  łpahows&iego 
została wczoraj wyjaśniona!

M orderca ś. p. Kornelii, relegowany student Filasiew icz — 
ujęty przyznał się do winy.

Lwów, 10. lutego, 
(t.) Niesłychanie zagadkowa, sen­

sacyjna spraw-a tajemniczego zgonu 
śp. Kornelii na cm entarzu Łycza­
kowskim, została wczoraj dzięki e- 
nergji naszych władz śledczych na­
reszcie wyświetlona:

Od pierwszej chwali dochodzeń 
policyjnych w  sprawie tajemnicze) 
śmierci na cm entarzu Łyczakow ­
skim śp. Romana Kornelii, stalśm y  
bez przerwy na stanowisku, iż w y­
kluczony jest wypadek samobój­
stwa i że

denat zginał z czyjejś ręki.
To stanowisko nasze oparte by

ło na rzucających się każdemu w 
oczy okolicznościach, w jakich Zna­
leziono zwłoki nieszczęśliwego mło 
dzieńca. Trup spoczywał w pozycji 
siedzącej na ławce z głową opartą 
o grób, z nogami wyciągniętemu 
Lewa ręka, odziana w  nową ręka­
wiczkę, zw isała z ławki, prawa 
również w  rękawiczce tkwiła w 
kieszeni palta. Obok na ławce z 
prawej strony leżała zniszczona 
skórkowa rękawiczka. Broni nie 
znalezotio. Na ziemi obok ławki 
podjęto dwa niedopałki różnych pa­
pierosów, jeden pod zwisającą ręką 
denata, drugi z prawej jego strony.

Człowiek, który bał s ił cm ntarza.
Zapatrywanie nasze wzmocnio­

ne zostało szczegółami dochodzeń 
policyjnych, w szczególności zezna­
niami ojca śp, Romana i wielu jego 
serdecznych przyjaciół, którzy na 
podstawie zuaom ości charakteru i 
natury denata, stw  erdzali jedno­
głośnie, iż śp. Kornelia 
nie odważyłby się był nigdy pójść

samotnie w necy na cmentarz,
co więcej, nie byłby s:ę zdobył na 
odwagę odebrania sobie życie.

Pomimo orzeczenia komisji le­
karskiej. która przeprowadziła sek­
cję zwłok i orzekła, iż „przypadek 
samobójstwa jest niewykluczony1* 

podtrzymywał śmy nadal nasze 
zapatrywania.

Ł cp n  świadków p t ł w a  ta;m i rg
Tymcwasefb Ekspozytura policji 

śledczej przesłuchiwała bez przer­
w y  świadków, gromadząc olbrzymi 
materiał, często plotkarski, are cha-\ 
rakteryzuiący drskonate sfery, w 
jakich śp. Kornelia się obracał i 
przypuszczalne tło jego śmierci. 
P rzez Ekspozyturę przesunęły się 

znane dobrze we Lwowie osoby, 
w idyw ane na kcrsie ul. Akademi­
ckiej, w  cukierniach Wellza i Zalew 
skiego. Cały olbrzymi plik aktów

zeznań tych osób. zdawał się być 
oiąigile bezowocnym p'onem wysił- 
ków prowadzącej dochodzema poli­
cji. Był moment, gdy połcia o trzy­
m ała orzeczenie komisji lekarskiej, 
że

stracono już wfare w możliwość 
zbrodni

i twierdzono nawet stanowczo, iż 
' zaszedł tu bezspornie wypadek sa 

mobójstwa.

Iłowu k eronek w ś'rózłwii.
W  tym czasie wskutek koniec®.- 

rości służbowego wyjazdu prowa- 
izącego dochodzenia komisarza Ba 
rorskiego do Sokala, nastąpiła ?mia- 
ia kierownictwa d')ćhod~eń. Do 
lal szych dochodzeń wyznaczony 
został przez komendanta Lut om­
skiego komisarz Tadeusz Konarski 
ctóremu przydano do pomoay o- 
5rócz pracuiących już w  tej spra­
wie wywiadowców Karola Riedlera 

Piotra Majby, referenta Leona

Przystasza i wywiadowcę Zygmun 
• ta Wnek ewicza.

Dochodzenia obracały się c'ąg'e 
1 w sferach najbliższych znaiomycii 

śp Kornelii. Pomimo chwilowych 
zboczeń z linii śledztwa w kem n- 
kach mylnych, co jest nieuniknione 

j w  wypadku zagadki n esłychan-e 
» izawiklanej, czuine oko poi cji ś e -  

dziło równocześnie pilnie pewien 
’ dziwnie rozwijający się szczegół.

Rto ostatni widział ś. ?. Korneli;?
W ażnym etapem w  dochodzę- ; nim był 

piach, prow adzonych jeszcze przez i znajomy jego, niejaki Roman Fila- 
[oim. B atorskego, było usta'en‘e I s!ewlcz.
kto ostatni widział krytycznego wie |  Przesłuchamy w  charakterze świa- 
czora ŚP. Kornelię. Udało się kom. clka zeznał Filasiewicz. że 20. sty- 
B&torskiemu ustabć, iż tym ostat- | czpia, tj. w ostatni wieczór życia

śp. Kornelii, o godz. 6 wieczorem 
szedł z  nim razem w górę ul, Pie­

karską.

Doszli razem do pa rewu 
skich i tam się rozstali.

Siemień

Ha w ła śs iw p  trupi*.
Fakt ten, iż właśnie z Filaslewt- 

czem i ul. Piekarską wT górę iku 
cm entarzowi szedł śp. Kornelia, 
zwrócił baczniejszą uwagę kom. 
Konarskiego. Szczegół ten okazał j 
się istotnie brzemienny w  następ- 1 
stwa. P rzy  bliższem b a d a ru  zacze ' 
ły się gromadzić dużo mówiące j 
szczegóły, Które utwierdzały ło m  * 
Konarskiego w  przekonaniu iż

wpadł na właściwy ślad. i

I tak stwierdzono, że FFilasiewIcz 
po odkryciu zbrodni na cmentarzu 
znikł niespodziewanie ze Lwowa, 

wyjechał mianowicie na wycieczkę 
narciarska do Sławska, że po po­
wrocie z wycieczki przestał się po­
kazywać w lokalach, w  których 
stale loodzienn e przebyw ał, jajk w 
cukierni Zaleskego jtd.. stał się o. 
sowiały i unikał rozmowy o śmier­
ci śp. Kornelii.

Rewolwer i łusko z d r a d z i mordercę.
Dizień w czorajszy był dniem 

przełomowym w zagadkowej spra- 
wei śmierć: śp. Kornelii. Kom. Ko­
narski mając w  ręku silne już po­
szlaki, posłał rano

wezwanie do Filasiewicza. 
P rzy b y ły  zachowywał s'ę począt­
kowo z pewnością siebie, nawet 
nieco wyzywająco. Na stawiane py 
tania odpowiadał swobodnie, ale

unikał jaw ne szczegółów. i 
Foczą*kowo podał, jak przed kom. I

Batorskim, że szedł z śp. Kornelią 
tylko do pałacu Siemień skich.

W międzyczasie przeprowadza­
no rewizję w jego mieszkaniu 1 

znaleziono rewolwer.
Jest to brauning tego samego kali­
bru, co kuła, od której zginał śp. 
Kornelia. Znaleziona obek ławki na 
cmentarzu łuska pasowała dosko­
nale do zakwestjoowanego re­
wolweru.

Z płaczem przyznał się de winy.
P rzyparty  do muru w  ogniu krzy 

żowyeh pytań i wobec przedłożo-- 
nych dowodów winy. Filasiewicz .

zbladł, zadrżał i rozpłakał się 
przed kom. K oparskm . Shochąiac. 
obecal powiedzieć prawdę. Spra­
wa miała się przedstawiać następu­
jąco:

Idąc rano 19. stycznia ulicą Peł­
czyńską, znalazł na trotuarze re­
wolwer w futerale. Rewolwer ten
nosił przy sob e przez cały  dzeń. 
V. iećźorem spotkał w  cukierni Za­
leskiego śp. Kornelię. Z cukierni 
posz'i obydwaj do handlu Mushilo- 
wietza gdz e wypili po kilka wódek 
i tu rzekomo

» wręczył popod stolikiem rewolwer 
( Kornelii.
■ Następnie poszli razem ulicą Pie­

karską na cmentarz Łyczakowski 
Przybyli tam przed zamknięciem 
bramy. Odprowadziwszy rzekomo 
Kornelię około 30 m etrów  w  głąb 
cm entarza, cofnął się i poszedł do 

, znajomych.
W obec tak doniosłego olbrotu 

| śledztwa kom. Konarski uwiadomi! 
i natychmiast o stanie sprawy Ko- 
' mendę policji. E>o komisariatu I. zja­

w i i się zaraz komendant Łukom- 
ski, nadkom. Kozakiewicz i nad- 
kom. Brożyriski.

Spalił drop rg^wiczti;.
Dla Filasiewicza rozpoczął się 

ciężki
okres krzyżowych ppłari, 

stawianych umiejętnie przez znaw ­
ców kryminalistyki. Powoli, ale bez 
przerw y usuwał się grunt pod no­
gami zbrodniarza i zwolna wyjaś­
niły się w zupełności wszystkie nie 
jasne dotychczas szczegóły śmier­
ci śp. Kornelii.

Rękaw,czka znam iona na ławce 
należała dc Filasiewicza.

Drugą soadł. W  czasie pobytu w  
Sławsku powiedział pewnej pan- 
nie, iż je zgubił. Rewolwer wziął 
bez wiedzy ojca z jego szuflady i 
po czynie położył na miejscu. Po 
m orderstw ie pobiegł coprędzei d.o 
znajomych państwa O., aby 

zapewnić sobie alibi.
Istotnie pp O. to alibi pierwotnie 
stwierdzili.

Sam fakt zabójstwa tłómaczy 
wypadkiem. Obydwaj rzekomo za-

V. ł
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mierzali odebrać sobie życie i jeden wolwer miał wystrzelić 1 położył
drugiemu usiłował odebrać rewol- 1 trupem Kornelię.
wer. W czasie szamotania s ę re- 3

Zabity zadużo siedział a zabójcy.
Tlóm aczene to jednak jest po­

zbawione pcdstawy. Stwierdzono, 
że nieboszczyka n e  łączyły zupeł­
nie z Filasiewlczem stosunki przy­
jazne. owszem sa pewne dane, iż 
było wprost przeciwnie. Dane te 
skrupu’atn:e zb e ra  policja.j W yka- J 
żują one już obecnie w  dostatecznej >

mierze, iż Filasiewicz 
miał pewne powody obawiać się 

Kornelii.
Krótko mówiąc, Kornelia ząd-.tże 
prawdopodobnie wiedział o Filasie- 
wiczu i ten widział się zmuszony 
usunąć niepożądanego świadka z 
drogi.

Ciemne strany przeszłości F i is ń ic z a .
Osoba mordercy nie należy do 

nieskazitelnych. Wnuk wybitnego 
działacza śląskiego, syn ogólnie 
szanowanych we Lwowie i w kraju 
rodziców nie poszedł w ślady ojca. 
Już w szkole rea’nej był wm esza- 
ny w  pewną brzydką aferę. Sam 
wspomniał w czasie przesłuchiwa­
nia o fatalnym wypadku śmierci ko 
legi gimnazjalnego, z którym szedł 
torem kolcow ym  i który w n ew y- 
ja&niony dlań sposób 

' wpadł pod nadjeżdżający pociąg. 
Po ukończeniu szkoły realnej zapi­
sał się na Politechnikę, ale następ­
nie

został relegowany.

Fakt ten zątali przed rodzicami i 
znajomymi, których utrzym ywał o- 
statnio w przekonaniu. 5ż jest słu­
chaczem III. roku inżynierii. Na do­
wód tego m :a ł sfałszowane po- 
świaóczeire na książce iegt.m a- 
cyinej o wysłuchanych w yk'adach 
i zdanych egzam nach. Ojciec ze 
zduipieniem dowiedzą? s;ę wczoraj 
o tern fałszerstwie dokumentów 
szkjjlnych!

Prawdopodobne zatem jest, iż 
| podobnych brzydkich czynów ma
1 n a  (nnn-pniit i nFilasiewicz więcej na sumieniu i o 
] nich prawdopodobnie wiedział śp. 
j Korneila.

Rywalizacja o brbielp
Oprócz tego — i to może najwa­

żniejsze — obydwaj 
kierowali swoje afekta do jednej 

i tej samej kobiety 
i Filasiewicz obawiał sę , iż Kor­
nelia może go przed n:ą zdemasko- 
v  ać.

Na tem niniejwięcej tle buduje

poucja swo e przypuszczenia co d . 
co do motywów zbrodni, Ani r.a 
chwilę nie wątpimy, że poważny 
sukces, jaki odniosła lwowska p> 
licja w sprawr:e — yJaw alo  się nic 
do rozwikłania, tikoronroyarro zo 
stanie zupełnein w y aśn eniem ma 
tywów czynu F.laslewicza.

M  sit zachowuje morderca?
W zakończeń u podajemy jesz­

cze parę drobnych epizodów uję­
cia i przesłuchań,a m ordercy: 

Prow adzony do Ekspozytury po­
licji śledczej spotka! Fiiasiew cz je ­
dnego ze znajomych sobie młodych 
dziennikarzy. Na jego widok w y­
krzyknął: „Serwus, Tadzik. co ty 
tu robisz?'* Ten niezdecydowanie

usuną? się na bok. W ówczas Pila- 
siew cz powiedział ze sm utkem : , 

„To ty pewnie już wiesz 
wszystko?...**

W czase  p rzesłuch iw ani o- 
świadc-zył Filasiewicz. iż jest głod­
ny. O trzymana bułkę z szybką, 
przyniesioną mu przez matkę, zaja­

dał spokojnie, opowiadając o ostat­
nich cli w llach śp. Kornelii.

Pokazaną sobie fotografię tnipa 
śp. Korneili, leżącego na ławce, o* 
glądał spokojnie i przez czas dłuż­
szy nie odrywał od> ncej oczu.

CZY BĘDZIE MU CIEPŁO?
Jako  charakterystyczny szcze­

gół zanotować należy, iż ojciec a- 
reszrtc.wanego Filas:ewicza. dowie­
dziawszy się o czarnie cąilącytr; 
na jogo synie, w ezw any do jawne- 
n ;a s?e w Ekspozyturze śledczej, 
przybył, ale prosił policję o oszczę­

dzenie mu widoku w; rodnego sy­
na. — M orderca prowadzony do 
aresztu, z z u p n y m  spokojem py­
tał, esy  ceia jest ogrzana, bo nie 
ma ochoty sjeozieć w  zimnie...

Komendant Łukomsttd, przedsta­
wiwszy zebranym  u siebie dzienni' 
karzom rezultaty  przeprow adzo­
nych dochodzeń w sprawie śmierci 
śp. Korneili, w yraził szczere uzna 
nie dla niektórych dzienników Iwo 
skich, które swojem stanowiskiem 
w tei zagadkowej sprawie stale do 
dawały władzom policyjnym za 
chęty w żmudne] pracy śledczej.

Morderco przyznał się do
Powodem ibrodni —  hsbieta.

O godz. 12.30 w nocy zmęczony j został rzekomo sprowokowany do

nieustannem przesłuchiwaniem Fi- j strzału obraźltwem odezwaniem się 

lastewicz przyzna! się do morder- { Kornelii o pewnej znajomej mu ko- 

stwa. Jako przyczynę podaje, że blecie.   '

I M  sr^rla
Żaden dzień nie mija bez zamordo 
Równocześnie dochodzą wieści o P 

(Telefonem at w łasny ,

Pogranicze sow., 9. lutego. 
Ostatni numer organu sowiećkie- 

go ..Izwiestia" przynosi następu­
jące telegraficzne wiadomości o 
..kułackich1 wystąpieniach, świad- 
cących o nastrojach wsi wobec 
w ładzy sowieckiej.

Oto na terenie sąsaduiącej z 
Polską Białorusi sow. we wsi Ma- 
kroje zamordowano sekretarza 
..Komsamolców" Baratikiewicza. 
W e wsi Szeftlowo zabito członka 
gminy wiejskiej Princew a. W innej 
wsi Krugłom nieznani spraw cy roz­
strzelali ..korespondenta robotnicze 
go‘‘ Rakusaowa, mordując równo­
cześnie jego o ca i brata.

Z innych stron donoszą: W Ku- 
taiste zamordowano naczelir-ka o- 
kręgowej ..czrezwyczajki11 Kutuchi- 
dize. W okolicy Eryw am a znaleziOr 

m m m m m m m m am m m m m m m m m aum

wania dygnitarza sowieckiego. — 
odobnych wypadkach na Kaukazie.
.G azety  Porannej".)

no zabitego ;we w łasnem  mies^ka- 
nńu prezesa .iispolkoma** Karapeta- 
na. Pod zarzutem  dokonania tego 
mordestwa aresztow ano sekretarza
komunistycznego kom ietu.

Oto pokłosie ..wewnętrznej mor- 
dovmi“ sowieckiej z jednego dnia. 
O strze czynów tym  razem zw raca 
sie przeciw panom Kremla.

W IELKIE ARESZTOWANIA KOMUNI- 
STÓ W  W  BRZEŚCIU.

W arszaw  u, 9 lutego. (TeJ. Q. F .)
,.P rz . W iccz.“  donosi, że  w  Brześciu a- 
resr.tow ano 40 kom unistów , w śród  iarii 
p rezesa  okręgow ego kom itetu komuni- 
stocznego  R ym arskiego, k tó ry  używ a  
pseudonimu ,.Cłm dy“ . R ew izja w ykazała  
znaczne 2apasy  b ibu ły  aantacymej. Are­
sztow ani znajdow ali się w be^pośreonj™  
kontakcie  z organizacjam i sow . w Rost.

Felieton .G azety Por." z U lutego 1925.

Z tajemnic Wschodu.
Szalony taniec derw iszów . — Ludz-e, 
któftp znikają. — Z Jednego człow ieka 

*owstał tłum postaci.

(Ciąg dalszy).
Posłuchajmy oto, co o nim opo­

wiada ten sam uczony:
Przestąpiwszy próg dużej izby, 

przeznaczonej do ciekawych popi­
sów, jakich za chwilę mieliśmy być 
świadkami wszyscy, jakby jedno­
myślnie, rozpoczęliśmy natychmiast 
dokładny jej przegląd, pragnąc się 
naocznie upewnić, czy w głębi 
niemą jakich ukrytych w ścianie 
lub w podłodze otworów komuni­
kujących się z dalszemi częściami 
domu.

Towarzystwo nasze, złożone z 
ludzi poważnych, preeważnie An­
glików z całą skrupulatnością od­
dawało się temu prreglądowi, a 
skoro po obwili otenajomJeni już

całkowicie z miejscowością, usta­
wiliśmy się rzędem pod oknami, i 
iedynemi drzwiami, prowadzącem: 
na ulicę, przed nam? pozosteła ob­
szerna część pokoju zupełme pusta, 
którą jeden z obecnych odgraniczy? 
kredą na podłodze, przeznaczając ją 
tylko do użytku mających się popi­
sywać derwiszów.

Rychło po ukończeniu tej czyn­
ności, weszło z ul'y,y czterech faki­
rów, gotowych już do doświadczeń 
i niezwłocznie przystąpiono do 
działania. Najstarszy z nich w złą! 
rodzaj fajerki z rozżarzonemu w ę­
glami i stawiając ją w  przeznaczo­
nej sobie części pofrmi o jakie dzie­
sięć stóp poza nakreślona na podło 
dze linią — rzucił na węgle garstkę 
białego jakiegoś prosziku, który 
w net napełnił całą przestrzeń lek­
kim. mglistym dymem, wydającym 
silny, lecz przyjem ny zapach tubę- 
roay. Następnie otoczony trzem* 
swymi asystentami, cofną? s;ę bar- 
dlziej w głąb i na tle prztdwieigłej

ściany, zupełnie prawie wkioicznej 
ponrrrpo mglistej osfonv. rozpoczął 
zwolna taniec.

Tańczyli bez żadnej mu.zv.ki. a 
jednak stopniowo ruchy zgodnie u 
wzysfckćh sraw ały się coraz szyb­
szym:’. chsw tajac w, w ir pow łóczy­
ste :eh szaty, co chwilami tw orzy­
ło rodzaj grup, w śród których sta­
rzec by ł zawsze główną postacią.

Nagle. doznaliśmy wrążewa, 
jalkhy z ' czwórki derw .szów pozo­
stał sam tylko starzec. Szybkie 
term o tańca staw ało się natomiast 
coraz wolniejsztem i. w  parę mir ot 
potem sitary derwisz postępował już 
|ku nam z ukłonem, ukazując poza 
soba przestrzeń pokoju — zupełnie 
pustą... W d ząc  nieme oizn-ak;: n a ­
szego zdziwienia, cofnął s'ę w głąb 
powtórnie i rozpocząwszy nowo 
swój ruch w irowy, oddał się mu z 
całym szałem, w tórując sobie echo 
monotonną pieśnią. Śpiew ten nic 
pozbawiony zgoła melodii- razem 
z lekkim obłoczkiem snującego s"tę

dymu, czynił tńewąłpłlwfie na zm y­
sły  nasze pewne wrażenie. Pomimo 
tego czułem jednak, że byłem  naj­
zupełniej przytom nym  I z  oczym a 
ciekawie utiewronesni w wtonfacegr 
stanca, śledziłem uważnie jogo rn- 
ch3-, —- w tedy  dotst-.zegffem nagie, 
że od iego korpusu zaczęły  s=ę od­
ryw ać pojedyncze cHęjścf, jaikio to: 
nogi, b :odra. ramiona, a pokój, w  
którym przed chwilą znajdował s.?ę 
sam jeden, począł się zapełniać tłu ­
mem figur jemu podobnych, tylko 
jakby młodszych f wirujących z 
tymże samwm zapałem, przy śpie­
wce tej saimej melodjl.

Ra,ptem taniec ustał, pieśń za­
milkła i naszem ncziom irka-zała się 
znów sama jedna postać starego 
fakira, k tóry  podchodząc bu nam, 
w yciągnął dtod po ohiocany „bak- 
szvsz‘‘.

(C. d. n.) Dr. T a y lo r .
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BUŁAWA JA N a  SOBIESKIEGO.
R ycina p rzedstaw ia  jedną s tronę  g łow y buław y, o k tórej pisaliśm y przea 

kilku dniami. B uław a ta  — dar m iasta Wiednia! dla króla-osw obodztatela — zo­
sta ła  obecnie w ystaw iona na sprzedaż i jest sposobność nabycia  jej. dla naszego 
m iasta. C yzelow any  na sreb rze  rysunek  p rzedstaw ia  popiersie Jana  Ili z napi­
sem  w otoki: -,Jan Sobieski, Rex Polon.“

no obćzarze sr s jt if t le g B  imperium!
(T elefonem at w łasny  ,,G a?ety  P o r a ń : ej ‘)

Z  dnia.
CZY ZDOŁA PO W RÓ C IĆ  DO ŻYCIA?

L w ów , 10 lutego.
Umińska uwolniona...
W ieść ta  z P a ry ż a  nie byta niespo­

dzianką, nie m ożna by ło  p rzypuść ć mo­
żliw ości innego w yroku...

A jedhaik jakąś u>'gą napełnia duszę 
św iadom ość, że już skończył się form al­
n y  ak t spraw iedliw ości, k tó ry  do tej o- 
fiarniczki miłości podniesionej do szczy ­
tów  nadludzkiego pośw ięcenia, kazał 
stosow ać tw arde , ponure w y razy : o- 
sk arżo ru . w ina, zbrodnia, w yrok...

A jednak w yrok  uw alniający brzmi 
jaik zg rzy t straszliw ego  szyderstw a...

Uwolniono ją... pozw olono pow rócić 
do żyd a ... ironia rów na tej, k tó ra  posta ­
w iła  ją w roli m orderczyni człow ieka, 
k tó rego  ukochała nad życie, nad ból 
w łasnego serca, w zdrygającego  się 
przed w ym ierzeniem  w to  najdroższe 
serce  śm iertelnego ciosu.

P ow raca  do życia.
Czem dla nic] jest ż y d e , w którem  

już niem a jegor... I czy żyć  m ożna ze 
wspom nieniem  tego jednego m om entu? 
Zdaje mi się, że czyn taki spełnić mo­
żna, ale nie m ożna go przeżyć. Nie mo­
żna żyć ekstazą  chwili, k tó ra  go uczyni­
ła możliwym — zostaje tylko nieskoń­
czony  rozłóg rozpaczy , p o k ry ty  okrop- 
re m  zielskiem, emanująceir: s traszną  dla 
duszy  tru id /ną...

ł gdyby  olśniew ający blask, w  jakim 
ukazało się jej oczom w yzw olenie ko­
chanka od cierpień, nie by ł oślepił jej 
w zroku, nic by l osłonił tego strasznego  
rozłogu, jaki się k ry ł poza słow em : — 
..potem ", jestem  pew ną, że ofiarniczka 
cofnęłaby się przed' w iejącą odeń grazą...

Dziś, gdy zerw ał się jed y n y  łącznik, 
k tó ry  ją w iązał z życiem — gd y  jej gło­
śna sp raw a zosta ła  skończona — Umiń­
ska slaje się bardziej niż kiedykolw iek 
duchem z nieziemskich sfer, zabłąkanym  
tragicznie w te dziedziny ludzkch  
sp raw  i praiw, k tórych  obrzęk czynem 
sw oim  przełam ała...

A jeśli y ró c ić  potrafi w to koło... w te ­
dy snać odleci od niej ta  dusza anioła 
Gswrbodzicicla, k tó ra  znalazła w niej 
sw oje przedziw ne woLierne. J. I*.

J f A D E S Ł A S E .

usuwa radykalnie bez bolu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki.

Skład i wyrób: 307 ■

Apteka M. Ettingerau
L w ów , p l. G o łu ch o w sk ic h .

Pogranicze sow., 8. lutego.
Z Moskwy donoszą M aj: W e­

dle urzędowych danych komisaria­
tu ochrony zdrowia publicznego, e- 
pldemja d*żumy, która w  roku ubie­
głym w ybuchła w różnych okoli­
cach pómceno-wschod,ntej Rosji, 
pochłonęła ogromną ilość ofiar, a 
to: na terenie gub. Astrachańskie!

Na obszarze Turkestauu wypadków 
zachorow ań dżumy było — 2.239, 
wypadków  śmierci — 2.20C. Vv 
gub. Stawrołpolskiej zachorowań by 
to 938, uratow ało się od śmierć’ tyl­
ko 27 osób. Sporadyczne wypadki

P r o s z ę  o głos!
CO CHCIAŁBYM. W IDZIEĆ WE 

LW OW IE.
L w ów , 10. lutego.

Jestem  zukam ieniałym  Lw ow ianinem  
i niema ula innie na św ięcie m iasta nad 
Lw ów . Ale w łaśnie ta  miłość dla Lw o­
w a czyni mnie szczególniej w rażliw ym  
na jego braki i chciałbym , aby u nas 
było w szystko, jeżeli nie lepiej mż gdzie 
indziej, to co najmniej rów nie dobrze.

D latego pozw alam  sobie zw rócić u* 
w agę sfer m iarodajnych na te europej­
skie urządzenia, jakie w prow adziły  u 
sLluc jimc m iasta p.olskie, a . k tórych 
nam brak we Lw ow ie. O prócz już w y­
mienionych przez jednego z moich po­
przedników  w tej rubryce, bardzo po­
trzebnych naszem u m iastu urządzeń, 
jak ustaw ienie w różnych  punktach mia­
sta koszów  na śmiecie i sp luw aczek — 
Pragnąłbym , aby L w ów  poszedł za przy 
kładem  K rakow a w szeregu innych ino- 
wacj.i.

W  pierw szej ]:rnj> chodziłoby o .za­
niechanie szpecenia murów i ogrodzeń 
domów niccsrctycznem  plakatow aniem . 
K raków  w prow adził u siebie osobne 
słupy na afisze i w szelka inna reklam a 
plakatow a :’cst niedozw olona.

Druga pożądaną n o w o ść  a byłoby  
w prow adzenie w mieście ośw ietlonych 
num erów  orientacyjnych na domach, k tó  
reby rozśw ietla ły  zaw czasu egipskie 
benifiości. panujące zw łaszcza na b a r­
dziej Ojdałbo-ych ulicach m iasta. P rz y ­
czyniłoby się to bez w ątpienia do poskro­
mienia bandytyzm u w naszem  m ieście. _

Nakonicc zc w zględów  zasadni­
czych i es te tycznych  należałoby podo­
bnie jak w K rakow ie w prow adzić u- 
munduroiwanie dorożkarzy .

Sądzę, że postu laty  te  nie p rzecho­
dzą granic możliwości a zyskałby  na 
tern w jelee este tyczny  w ygląd naszego 
grodu. Lw ow ianin.

I C : * » ¥ S S S V l . T r E r
PIERW SZORZĘDNE REFERENCJĘ.
D oktor praw  z A kadem ją H andlow ą, 

długoletnią p rak tyką  handlow ą admini­
s tracy jn ą  i bankow ą, od wielu lat. na 
kierow niczem  stanow isku, Polak , w sile 
w ieku, energiczny, znający  języki, zmie­
ni posadę na odpow iednie, dobrze udo- 
itcwane stanow isko . R eferencje pierwt- 
szoTZędne. Reflektuje ty lko  na imienne 
zgłoszenia wielkich lirm lub bardzo po­
w ażnych osób. Zgłoszenia pisemne pod 
..Doktór p raw “ do G eneralne; E kspedy­
cji O głoszeń M. T„ K rzysztofow icz, 
Lw ów , Sokoła 4. II. p.

i Czytajcie .Szczuta,

zdarzają się jeszcze dotychczas w 
okręgach D agestańskm  j; Terskim 
(wśród kozaków). Stłumiono epide 

było do początku roku bież. 13,526 i mję dżumy jedynie w Kubaniu, 
zachorowań, z tego niemal wszy* . Wedle przjetoczonych danych o- 
scy zmarli, gdyż śm iertelność wy- i górna liiczba zachorowań dżumnfych 
niosła 13 240 osób. W  oikręgu B u - 4 stwierdzonych w  drodze oficjalnej, 
k eiewskini zachorowało w tymże w ynosiła 25.895, z czego zmarło — 

i okresie 9.172 osób, umarło 9.018. i 25.369 osób.

Fejltton „Gai. Por." i  11 ii 1925.. ?

GEORGES RIVOLLOT.

B O R G I A .
(C iąg S a l t ty J

W  niespełna tydzień po tym 
pojedynku hrab ina de Troisville 
zaziębiła się, w racając z Opery, 
d o sta ła  zapa 'en ia  p łuc  i do trzech 
dni um arła.

Po dziś dz en pam iętną jest je­
szcze znajom ym  w spaniała a wzru­
szająca cerem onia jej pogrzebu: 
cała arystokracja paryska przera­
żona, tłocząca się w kirem obitej 
naw ie kościo ła  Śtej Klotyldy, w y­
soki katafalk, jaśniejący od  herbo­
wych tarcz, obstaw iony  gorejący­
mi św iatłam i, przygnębiające w ra­
żenie na w idok p a n a  de Troisvilie, 
którego rozpacz w zm agały, słuszne 
zapew ne w yrzuty  sumienia, łzy 
dw óch ch łopaczków , pozostałych 
synów  zm arłej, zanoszących się 
obok ojca od  płaczu...

Zaś gdy umilkły ś ziewy żało­
bne, a sęd iwy proboszcz starczym, 
łam iąc m się g iosem  zaintonował 
„W ieczne c ć p :c z y w a n ie “, oczy 
w szystkich obecnych zamgliły się 
łzam i, podczas gdy  po t.żny  g os
0 ganów, niby ża łosny  szl ch, p d- 
jął i niósł w przestrzeni ostatnie 
pożegnalne słow a, jakim i na tę 
bolesną ro z ł’,kę darzym y u le c ia ł- 
w zaśw iaty duchy ukoch mych.

Rodzina de T ro 'sv  lle posiada 
od  niepam iętnych czasów  grobo 
w i;c  swój w podziem iach s ta ro ­
żytnego kościoła w V... nad Se­
kw aną, m iejscow ości, odległej od
1 ć ryża o godzinę drogi. Tam to 
w yw ieziono ciało uroczej hrabiny 
tuż po ukończeniu cerem onii ko ­
ścielnych, fam też spoczyw a ona 
w iecznym , nieprześnionym  snem.

Tyle w iedzą o tein ci, którzy ją 
znali, wielbili, kochali.

Lecz oto, czego nie w iedzą:
. • • • • «  • » • • • • »

W  następującą po pogrzebie noc 
w ysiał p. de Jaeu sześciu swojej 
służby do w ioski V... ra d  Sekw a­
ną. Ludzie ci, daw ni żołnierze sła­

wnej gerylasów ki, w ta-g  :ęSi mfc- | 
uzy p.cdz. 11 a 12 do sam ot eg 
kościółka, oderw ali świeżo za ło ­
żone płyty i un eśli z grobow ca 
frumnę z zw łokam i pani de T ro  ?- 
v,Ile. Z łożyw szy takow ą n aw o zie , 
zaprzężonym w parę dzi lnych kon', 
uw i.źii ją do Paryża do pałacu 
•wego paca.

Gd) by którem u z w ytwornych 
P aryżan, od których co wiosnę roiło 
się na przyjęciach m arkiza de Jae , 
danem  było w niknąć do wnętrza 
siyn ej Galerji m istrzów C in ą te -  
centa w g dzinę po pow rocie owej 
tajemniczej w ypraw y, stanąłby w 
jej progach, przerażeniem  zdjęty.

W pośrodku olbrzym iej sali, w 
której półm roku to kładły się, to 
naraz podnosiły  fantastyczne św is- 
t ’a, cztery w ysokie, kilkoraniienne 
św ieczniki orzucały  migotliwym 
blaskiem  żałobne sam  na sam pana 
de Jaen z h rab iną de Troisv.lle. 
Zmarła leżała w swej trum nie o 
twartej na katafaku  zasypanym  
różami, sztyw na i blada w swojej 
białej szacie, z zam kniętem i oczy­
ma, tak, jak ją ul żono na w ie- 

| cztiy — ostatni sen. Przy niej stał

rów nie  p iaw ie, jak ona b lady , w pa­
trzony w nią pan de Jaen,

Ale pochylił się w danej cnwili 
i u su rąw szy  całun, ośm ielił się 
podnieść św iętokradczą rękę na ten  
uw łok k-b iely , z którego uleciała 
dusza.

W mrokach, które słabo roz- 
św iecały  p łonące po rogach ka!a- 
falku św iece, postacie okrutnych 
Bo giów — nic em duchy, zaklęte 
w te m ury — zdaw ały się ożyw ać, 
wychylać s ę  ze sw ych zloc-nych  
ram, ciekaw e w idow iska czynu, 
który — być może — przejdzie 
ohydą bezecne ich zbrodnie...

Lecz naraz nieg dzi wiec drgnął* 
oczy um arł j i o zw arły się, w patru­
jąc w eń u kw ione. O dskoczył 
wstecz, drżący od stóp do głowy.,, 
M łoaa kob :eta dźw igata się zwolna 
w  trum nie, w pierając s ę na wy­
chudłych d oniach... U siadła w re­
szcie i spo rżała w około nieprzy­
tom nym  wzrokiem, jak ktoś, co 
budząc się z c ężkiego snu, nie 
pos ad ł jeszcze p łnej sam ow iedzy.

C. d. n.
*■' —— O ■ . j  r
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|  S p r a w y  s p o ł e c z n e .

3ałi rozdzielono we Lwowie kredyty dia rolnikdw?
Gospodarka, która nie może być tolerowana.

Lwów, 10. lutego.

N o t a t k i p o l it y c z n e .

P. THUGUTT ZAMIERZA 
USTĄPIĆ?

Lwów, 10. lutego. 
(x) W  lewicowych kolach, sejmo­

w ych zapewmiają, że w  razie utrzY-, 
m ania przez min. Ratajskiego roz­
porządzenia, dotyczącego zakazu 
zw oływ ania wieców poselsJcfch bez 
zawiadomienia władz, zastępca 
prez. R ady Mm. p. Thugutt zgłosi 
swoją dymisję,. Podobno p. Thugutt 
czuje się również dotknięty wszczę­
tą  przeciw  niemu akcją sejmową, 
której w yrazem  była uchwalona 
przez komisję administracyjną rezo­
lucja p. Kiennika w  spraw ie w yda­
lenia pewnej kategorji napływow ej 
ludności z kresów  wschodnich.

Notując tę pogłoskę a obowiązku 
dziennikarskiego, zaznaczam y, że 
wersje przesileniowe w ydają się w  
obecnym przynajmniej momencie 
m ało prawdopodobne.

O GMACH DLA MINISTERSTWA 
PRACY.

(x). Incydent w  sprawie kredy­
tów  na budowę gmachu Minister­
stw a P racy  będzie, zdaje się, rychło 
zażegnany. Przekonanie to panuje 
naw et w  tych kołach poselskich, 
które nie oczekiwały, by  opozycja 
przeciw budowie nowego gmachu 
pociągnąć m a ta  za sobą konse­
kwencje polityczne.

WALKA O ZMIANĘ ORDYNACJI 
WYBORCZEJ.

(x). Ostatnie uchwały Rady Na­
czelnej Związku lud. narodowego 
w  sprawie zm iany ordynacji w y­
borczej nie pozostały bez eoha. Są­
dzimy nawet, że przywiązuje się do 
nich większe znaczenie, aniżeli na 
nie zasługują. Trudno bowiem po­
ważnie traktow ać uchwały, których 
•przeprowadzeń.le jest niemożliwe 
bez — zamachu stanu. W ystarczy 
powiedzieć, że żądanie, aby manda­
ty  rozdzielać mi,ędzv okręgi nie w e­
dług liczby zaw artych w  n ich ,w y­
borców, lecz według ich siły podat­
kowej i objawionego dotąd zainte­
resowania wyboramr, jest sprzeczne 
z  zasadą równości wyborców. To 
samo odnosi się do postulatu, abv 
listom, które w  danym okręgu zdo- | 
biedą absolutną większość głosów, 
przyznano wszystkie m andaty: 
Je s t niewątpliwie sprzeczny z kon­
stytucyjną zasadą proporcjonalno­
ści. — M enerzy Związku lud. najf 
.wiedzą przecież dobrze, że nie mo­
żna poważnie mówić o zmianie or­
dynacji wyborczej, jeźli się ma na 
myśli zmianę Konstytucji. Między 
temi zmianami bowiem zachodzi 
bardzo zasadnicza różnica. O rdyna­
c ja  może być zmieniona zwykłą 
większością głosów w Sejmie i S e­
nacie. Natomiast zmianę Konstytu­
cji m aże uchwalić dopiero Sejm w y ­
brany w. obecnych wyborach.

Je d e n  n ie  d o p a t r z y ł , d r u g i  
NIE CZYTAŁ, A TRZECI NIE ZRO­

ZUMIAŁ.
(x). Wileńskie „Słowo" czytuje 

uszczypliwie trzy głosy: p. Zwie­
rzyńskiego, posła wileńskiego, któ­
ry  tłumaczył, że endecy podpisali 
znany wniosek -P iasta" przez 

,„niedopatrzenie jego treści; dalej 
— posła Czetwertyńskiego, który

Z najpoważniejszych sfer zie­
miańskich piszą nam co następuje:

W  uwzględnieniu krytycznego 
położenia rolników wschodniej Ma­
łopolski, dotkijętych klęską nieuro­
dzaju, rząd przyznał dla tej połaci 
(kraju kredyty w  kwocie l.oOO.OOO 
zł., a kwota ta zośtała przekazana 
do rozdziału dwom bankom w e 
Lrwowie, a to 1 milion zł. Bankowi 
Zitenmian, zaś Bankowi rolniczemu 
600 tiys. zł.

Banki te jednak po otrzymaniu 
•powyższych pełnomocnictw, nie u- 
w ażały za stosowne podać wpierw 
'•o wiadomości interesow anych, że 

mogą się zgłaszać o kredyty, ale 
uporały się z rozdziałem tak szyb­
ko, że zanim rolnicy zdełali o tem 
zasięgnąć języka i zgłosić sWoje za­
potrzebow ani, pieniędzy juiż nie i 
było. |

Podzielono się, jak to mówią ,,en 
familie", pom/ędzy blizkieih 1 mi­
łych, a innym odpowiedziano po 
prostu, że już przyszli za późno, bo 
kredyty Zostały wyczerpane w  cią 
gu trzech d,ir.

Takie załatwienie pr^ez w ym ie­
nione banki misji powierzonej m 
przez rząd nie może być to lerow a­
ne w czasach tak ciężkich dla n a ­
szego rolnictwa. Kredyt 1.600.000 
by? ajttete tak m ały w  stosunku do 
potrzeb ziemiiaństwa, że należało 
tem sumienniej przystąpić do raz- * 
działu tej kw oty, aby móigli zostać 
uwzględnieni najbardziej potrzebu­
jący, oraz ab y  jak najszersze k-da 
zfemlaństwa mogły z tych kredy­
tów  skorzystać.

Tymczasem postąpiono w prost 
przeciwnie, bo obdzielono właśnie 
najzamożniejszych, a nadto nawet 
w wielu wypadkach jedni i ci sami 
otrzym ali kredyt tak w Banku Zie- 
m;an. jak i w  Banku rolniczym.

Na zarzu ty  i skargi ze stro fy  
poszkodowanych takim rozdziałem,

przyznał się., że wniosku nie czyfar, 
.wreszcie p Głąbińskiego, dowodzą 
cego, że przedstawiciele jego klubu 
później dopiero spostrzegli, że spr>- 
w a  pow yższa w ym aga uzgodnienia 
z konstytucją... Po przytoczeniu 
tylch trzech opinji, organ obsza-m^ 
czy konkluduje:

...Jednem słowem, poseł Zwie­
rzyński niedopatrzył, ksr,ążę Czet- 
wertyński nie czytał, pretzes Głą- 
biński nie zrozumiał".

PRZEŚLADOWANIE POLAKÓW
NA LITWIE KOWIEŃSKIEJ.
(x) Polski komitet pomocy ofia­

rom wojny na Litwie kowieńskiej 
zwrócił się do Ligi Narodów tele­
graficznie ze skargą na prześlado­
wanie jeżyka polskiego na Litwie. 
Na m ocy rozporządzenia z dnia 15.

Banki odnośne tłóm aazyły się, że 
w  ten sposób, że rozdrabnian e 
tych kredytów  na zb y t wielką ilość 
osób iiie przynkusłotiy nikomu ko­
rzyści', bo jatkieś kilka tysięcy  zł , 
nieby nie znaczyło i ni® by?o żad- 
aą pomocą dla obdzielonego. Tłó- 
maczenie takie nie w ytrzym uje jed­
nak krytyki, gdyż właśnie teraz 
mniej zamożnemu rolnikowi zasile­
nie go podaj kilku tysiącami zł. jest 
istotnie niezbędne na pokrycie n ap  
kanieczniejszych w ydatków  dla 
przygotow ania slejby wiosennej.

Raczej mogli się w łaśnie na 
rzecz biedniejszych od siebie i bar­
dziej potrzebujących, zrzec udziału 
w kredytach ci potentaci, którzyby 
sobie i bez pomocy rządowej pora­
dzili.

Przeciw  takiemu samowolnemu 
szafowaniu groszem put-Pcanem, o- 
gół rolników zastrzega się iak naj­
ostrzej, najkategoiryczniej, gdyż do 
pomocy ze stm ny państwa każdiy 
rolmk ma równe prawa, dlatego 
kredyty  ua;z!elone przez rząd po­
w inny b y ły  być rozdzielone pro 
rata parte, a już przedewszystkiem  
n ;e pnwinny by ły  o przydziale de­
cydow ać znajomości i wpływ y.

Rolnik.
'*

Podajem y te  uwagi jako pocho­
dzące od bardzo poważnego zie­
mianina, którego najlepszej w iary  
przy przedstawieniu spraw y nie 
możemy podawać w  wątpliwość, 
przycżem stwierdzamy, że spraw a 
rozdziału powyższych kredytów  
wyw ołała wśród ogółu ziemiań- 
stw a wschodniej Małopolski wiel­
kie niezadowolenie. Z drugiej stro­
ny jednak ze względu na toi, że za ­
rzuty te debyka-ą o.Wc tak poważ- 
iic instytucje finansowe naszego 
miasta w yrażam y nadzieję, że po­
trafią one w yjaśnić tę  sprawę w

listopada wzbroniono posługiwać się 
publicznie innym językiem, niż li­
tewskim. W szystkie rozporządze­
nia , które posiadały obok języka li­
tewskiego tekst polski, zostały prz»* 
wdadze zniszczone. W edług zaś m- 
nego reparządzerra, które weszło 
w życie w  s ty czn ć  rb., w szystkie 
zakłady przemysłowe i handlowa 
muszą wprowadzać ksiażkowość 
w  języku litewskim. Komitet prosi 
Ligę Narodów o wzięcie pod or Okę 
ludności polskiej.

Tak więc w stosunku do ludno­
ści polskiej na Litwie kowieńskiej 
wróciły czasy Murawjewa. Hist>o-ja 
się powtarza z tą tylko różnicą, że 
grafa-wieszatiela zastąpiła litewska 
chrześcijańska demokracja i stosuje 
bardziej nowoczesne, a więc bar­
dziej w yrafinowane metody.

M a  o ZZ3-gn posła.
W iec poselski w  Złoczowie. — Miano 
w ezw ać Posła Posadsk*ego do w y stą ­
pienia z Związku Chłopskiego, ale za 
m iast tego  uchw alono p. Posadskienw  

zaufanie.
fOd naszego korespondenta.)

Złoczów, 9 lutego.
Już od dłuższego czasu  rozlepione na 

m urach m iasta afisze zapow iadały  na 
niedzielę 8. bm. w iec w  sali „Sokoła", 
zw ołany przez stronnictw o PSL . P iast.

W iec ten budził ogólne za in tereso­
wanie, mówiono bow iem  pow szechnie, 
że przedłożona zostanie uczestnikom  re ­
zolucja, w zyw ająca  posła Posadzkiego 
do wystąpienna z klubu sejm ow ego 
Związku C hłopskiego i pow rotu  do Pia- 
stow ców .

W  sali „S okoła" zebrało  się o  ozna­
czonej eodziniie p rzeszło  4 ty siące chło­
pów. Ale już w ybór Dreizydtpuni w ykazał, 
że są to  w łaśnie zw olennicy Związku 
Chłopskiego, w obec czego przybyli na 
w iec Piastow icy posłow ie Malilk i F u r­
man,iak' oraz re je n t D eskur zrezygnow ali 
z głosu.

Obecni! w ysłuchali1 przem ów ień pos­
łów B ryla, Paw łow skiego , W ojtow icza i 
red. H ellera, paczem  uch wali j  rezolucję 
w yrażającą  zaufanie posłow i Posadzkie- 
mu. w zyw ając go rów nocześn ie  aby 
zosta ł nadal w Zw iązku Chłopskim, (s.)

SgnigHit aiieitw i inu iziitirtw .
L w ów , 10, lutego.

Syndykat autorów i kompozy­
torów, którego celem jest zrzesze­
nie Towarzystw naukowych, lite­
rackich, muzycznych i artystyczno- 
malarskich a zadaniem ochrona 
i popieranie ideowych i material­
nych interesów autorów prac nau­
kowych, literackich, artystycznych, 
muzycz. i zastępstwo wspólnych  
interesów n i polu twórczej pracy 
umysłowej, powstały we Lwowie 
z inicjatywy prezesa Zwiąrku To­
warzystw naukowych p. Stan. Ry­
bickiego, odbył onegdaj Walne 
Zgromadzenie. Po zdaniu sprawy 
z dotychczasowych czynności przy­
gotowawczych, dokonano wyboru 
wydziału, do którego weszli: pre­
zes Stan. Przyłuski, wiceprezesi dr. 
Wilhelm Bruchnalski i dr. Eu?. 
Kucnarski, sekretarz dr. Tadeusz 
Urbański, skarbnik dr. Jerzy Ko­
walski a jako członkowie: dr. 
Edmund Gromski, Zofja Albinow- 
ska-Mmkiewiczowa i dr. Al. Vogel. 
Komis ę rewizyjny tw orzą: dr. Adolf 
Kuhn i Stan. Rybicki. Na syndyka 
został uproszony dr. Tad. Jani­
szewski. Uchwcloro dać inicjatywę 
do utworzenia oddziałów Syndy­
katu w Krakowie, Warszawie, Poz­
naniu i Wilnie. Bliższych informacji 
udzielają sekretarz prof. Tad. Ur­
bański (ul. Sapiehy 2) 3 —4 popoł. 
i ad w. dr. Tadeusz Janiszewski 
(u1. Grodzickich 1).

t
Ir. im M iflrcsMz

l .M ir e m  Uli M i t e l
zmarł ani, 8 b. m. przeżywszy 

lat 80.
W  cężkim  smutku pogrążona 

1 .• d jw a i rodzina zapraszają na 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się w środę o godz. 11-tej z do­
mu ia ło b / .

Przem iśl 9 iu ego  1925.

sposon, Kirryoy wpiynąi na 
rżenie rozgoryczenia. Red.

Pamięta jmy «  celach f Ioev
v  1 J  z czterech jeźdźców APO KALIPSY

i zadaniach

Tow. Szkoły Ludowej
to ZWYCIĘSTWO,
którego skroń zdobią sym bc’e 

zn sz zrrii.
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Śmierć m j n i i i i  Pnisii.
(Koresp. w łasna  „Gamety P orannej").

W arsząw a, 9 lme^o.
Od chwili zmartwychstania Pol­

ski kraje zachodnie zaroiły się ludź­
mi, klórzy wszczęli przeciwko nam 
kampanję insynuacji i oszczerstw. 
Ludzie ci, s:anowiący pewien typ u- 
mysłowości i przekonań polityczno- 
społecznych, połączyli się w gwał 
łownych napaściach na naszą Oj­
czyznę.

Zaczęło się to zaraz po odzy­
skaniu niepodległości, kiedy przed­
stawiciele polscy walczyli w Paryżu 
o uzyskanie sprawiedliwych granic 
Podniosły się wówczas głosy o a 
neksjoniźmie polskim, który chce 
zagarnąć „Rosjan" z poza linji Cur­
zona, „Litwinów" wileńskich i lwow­
skich „Ukraińców", który chce po­
chłonąć „odwiecznie niemiecki" 
Śląsk i Gdańsk.

Nagonka ta powtórzyła się z 
równą siłą w r. 1920, kiedy wrogo­
wie nasi, korzystając z chwilowej 
klęski polskiej, rozpuszczali potwor­
ne kalumnie o imperjaliźmie Polski, 
którą spotkała słuszna kara za chęć 
ujarzmienia Ukrainy... Kiedy jednak 
,cud  Wisły" rozwiał nadzieje na­
szych wrogów, nie złożyli oni po 
mimo to broni i dalej nas szkalo­
wali. I któż nie pamięta owej nie­
cnej zeszłorocznej odezwy lewicow­
ców francuskich, protestujących prze­
ciwko „białemu terrorowi w Polsce". 
Czytaliśmy tam o kneblowaniu i za­
wieszaniu dzienpików postępowych;
0 rozwiązywaniu klubów młodzieży
1 pozbawianiu związków zawodo­
wych lokalu; o „dzikich prześlado­
waniach" patrjotycznych chłopów z 
mniejszości narodowych oraz ich 
inteligencji pracującej nad oświatą 
lu d u ; o barbarzyńskich stosunkach 
hygjenicznych i moralnych, panują­
cych w więzieniach, i o śmier­
ci Bassarabowej, zakatowanej 
przez polskich oprawców i t. d. i t. d. 
f wprawdzie delegat Czerwonego 
Krzyża stwierdził na miejscu kłamli­
wość twierdzeń owej odezwy, ale 
nie zdołał zatrzeć w zupełności 
wrażenia, jakie ona wywarła.

Nie mogąc się więc uskarżać na 
brak wrogów zagranicą, tern więcej 
winniśmy sobie * cenić życzliwość 
tych cudzoziemców, którzy samo­
rzutnie odpierają oszczerstwa, rzu-

BUŁAWA JANA SOBIESKIEGO.
>ri!ga stiona głowy buławy przedstaw ia  cyzelow ane w srebrze sceny z od­

sieczy w iedeńskiej.

cane pod naszym adresem. A właś­
nie zmarł ostatnio jeden z najbar­
dziej wypróbowanych przyjaciół Pol­
ski, Maurycy Millioud, prof. filozofji 
w uniwersytecie lozańskim i ceniony 
pubiicysta. Rozumny jego polono- 
filizm przejawił się w najpiękniej- 
szem świet|e, kiedy w lecie 1920 r. 
niejaki p. Niedermami ogłosił w 
prasie szwajcarskiej list otwarty,
przesiąkły jadem nienawiści do na­
szego narodu i pełen oklepanych 
oszczerstw o polskim aneksjoniźmie. 
Wówczas Millioud ogłosił w „Ga- 
zette de Lauzanne" z 4 sierpnia ar­
tykuł, w którym z iście latyńską 
werwą zbijał jeden po drugim za­
rzuty Niedermanna. Obrońca nasz 
określił nader trafnie cel antypolskiej 
nagonki: chodziło tam przedewszyst-

[ kiem o zdyskredytowanie Polski 
wobec Zachodu i o podcięcie ener- 

,gji samych Polaków, zmagających 
się z najazdem barbarzyństwa

Nie — pisał Millioud —  Polacy 
nie są aneksjonistami, a cała ich hi- 
śtorja, nie znając podbojów, jest 
jednym szeregiem dobrowolnych 
związków ze sąsiadami. Co się zaś 

> tyczy rzekomych „prześladowań" 
mniejszości narodowych w Polsce, 
wszystkie sprawozdania specjalnych 
komisji aljanckich, wypadły na ko­
rzyść Polski.

Omawiając najazd sowiecki, pod­
kreślił M., że gdy Polacy, walcząc 
jeden przeciwko pięciu, potrzebo­
wali pomocy z Zachodu, nie .prze­
puścił amunicji Gdańsk, rządzony 
przez p. Sahma, figurującego na li- 
M — t t
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Nieoficjalne spraw ozdanie  
z bo u prasy.

Bal prasy!... Czy był on tem, co
0 nim czytało się w  oficjalnem 
sprawozdaniu — pięknym korow o­
dem dostojnych osobistości, suną­
cych w posuwistym polonezie, ozy 
naweit przejawił swoją istotę w tym 
nieskończonym kręćku 200 par. o- 
bracającyęh się w  takt jazzbandów
1 rozmaitych s te e p ^ w 9...

' Pozwólcie mi zrzucić urzędowy 
uniform spraw ozdaw cy j róbmy, 
wolni, niezależni, tournee po roz­
świetlonych świetnością żyrandoli ; 
barwnością dekor. salach i po tycn 
przyćm ionych dyskretnie kioskach i 
zakąkaeh, w których umiano s ę  od- 
o sobne wśród ttumu — tw orzyć 
miłe, rozkoszne, łub tylko dogodne 
h part, zatrzym ać się przed tem,

co się nam podoba, pominąć, co nas 
nie znęci...

Nad głowami tańczących, kon­
w ersujących i flirtujących unoszą się 
lekkie, niewidzialne duchy, usado­
wione na piórach i stalówkach, u- 
charakteryzow ane farbą ‘drukarską, 
chwytają w  rozdęte nozdrza ema- 
nację nastrojów'', węszą chciwie i 
zapamiętale każdy trop ży d a : w e­
sołość kipiącą kaskadą śmiechów I 
poczynającą s’ś tragedie czy farsę 
  słowem zam askow any karnaw a­
łowa zabawią interes i posunięcia 
dyplomatyczne... W szak to ba! 
wszechwiedzącej prasy...

I wiele, wiele maią tu do czynie - 
ma duchy, łowcy aktualności... — 
Piękność dam i wytwrorność toalet 
wiją s ę w  przedziwny wnepiec 
barw, rozwijają w  lśniące tęcze 
cudne i baśni życia — wnikają głę­
biej do serc i umysłów rozkosznych 
damserek : chchocą... na widok rozc 
siadłego cawią duszy, tam podpa­
trzyw szy  chytre plany ukryte pod 
niewinnym, naiwnym  uśmiechem,

ówdzie ambicjonalne nadzieje, indzie; 
jeszcze żółtą zazdrość na widok 
szczęśliwszej, lepiej ubranej, luo od­
znaczonej rywalki — i rozczulają 
się, gdz-c spostrzegą wykwitające 
jasne różyczki radości niezmąconej 
żadną arnere  pensee, fjolki w on­
nych, szczerych uczuć...

' Ruchliwe, wrażliwe duchy gonią 
co raz to coś ciekawego.. Zawisły 
nad głową poważnego finansisty, 
który  naw et tu na balu nie przesta­
je „opracow yw ać" swoich klien­
tów', przysłuchują się z powagą dy­
plomatycznym rozmowom. Nagie 
zakręciły figlarnego młynka... 
Wizrok finansisty padt na uroczą 
twarzyczkę i objął syrenią, w biel 
odzianą postać...

Zaczyna się rw ać poważna roz­
m o w a .--  caraz, bardz-ej roztargnio­
ne cdrowiedzi,.. aż 'wreszcie... gi­
nie po chwili finansista... by  nieba­
wem o^rozc się w innym kącie 
sali przed postacią causera,. którego 
jedynym ce'em jest zdobyć .czarują­
cy uśmiech swej interlokutarki...

ście przestępców wojennych, ani 
Czecho-Słowacja* I kiedy bolszewicy 
byli jeszcze oddaleni o 200 kim. 
od Warszawy i Lwowa, już trąbiła 
o upadku tych miast ta sama klika, 
która rozpuszcza wieści o „imperja- 
liźmie" polskim.

Polska — zakonkludował Mil­
lioud — jest przedmurzem cywili­
zacji prz ciwko barbarzyństwu azja- 
tyckiemu. Broni Europę przed za­
gładą. Jeżeli padnie — wszystko 
stracone. *
Polska nie padła. Męstwo jej synów 
uratowało Europę. I zachowa ona 
w wdzięcznej pamięci tych, którzy 
w dniach klęski, kiedy wrogowia 
nasi we wszystkich krajach, licząc na 
, ffnis Poloniae", tem zuchwałej roz­
winęli kampanję oszczerstw, — oni 
nie wahali się wziąć nas w obronę, 
chociaż byliśmy wówczas słabi i n> 
skraju przepaści. Wśród tej garśd 
szlachetnych — zmarły Maurycy 
Millioud należał do najszlachetniej­
szych. Zasłużył się Polsce i sprawie 
dliwości. V a rs  ;v ien3 is.

*— o------

NOW ELA DO ORDYNACJI W Y ­
BORCZEJ W  ROSJI.

W ied e ń . 9 lutego. (T 1. G. P )
N. Fr. P re s s ;  conosi z Moskwy, 
że rząd sowiecki w ydał do obo­
wiązującej o rdynat i w yborczej no­
welę, w e.iług któiej wybory będą 
uznane za nieważne, jeżMi nie we- 
ź nie w n c h  udziału 3D% u j a ­
wnionych do głodowania, albo gdy 
będiie stw ierdzona presja na wy­
borców ze strony  w ładz lokalnych 
łub org inizacji paty jnych .

r l l  i  z a b i w g

tfo sia rcza  tb  bufetów
wyśmienite specjalne Kanapki i inne 
najlepszej jakości przekąski i deli­
katesy oraz W ina, W ód ki, P iw o  

po cenach najniższych 
H a n d e l  d e l i k a t e s ó w

K. Maksymowicz
795 L w ó w .,  u l -  S o k o ł a  1 ,

Czytajc 3 „Sz zutka“

Tam znowu roz szczebiota na a r ­
tystka mizdrzy się i trznięta do re­
cenzenta teatralnego, snać postano­
wiła zdobyć go szturmem... ówdzie 
wydekoltow ana piękność rontgerri- 
ziuje promieniem swych oczu ,,dal­
szą partie"...

Lecz wiecznie zgorączkowany 
duich senizacji jako stałe locum o- 
brat. so b e  grupkę, otaczającą wyso­
kiego blondyna o niezwykłem, jaJk- 
■by gdzieś w, w szechśw iat rozpły. 
nionern spojrzeniu... To -dr, Woy- 
noiwski, bohater l e g e n d y  i mesjasz, 
pogrążonych w otchłani cierpień a...

Królowe sal balowej opuszczają 
najbardziej czarujących bawidam- 
ków — poważni urzędem i nauką 
ludzie sknpaią się około maga-cu- 
dotwórcy... Tysiące pytań ciśnie się 
na usta... Lecz m ag nie lubi, aby go 
interpelowano... mówi sam do ko g u  
j o iczem chce,.. A jednak nie można 
się skarżyć, aby skąpił swej i w y­
mowy.

Rozwiewa krążącą o nim legen-

1
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Sprawy ruskie.

„ W  I M '
A gitacja  w  kraju 5 za gran i ca.

L w ów , 10 lutego.
(W .)  Prezydjum  D y r e k c j i  Policji 

zagroziło tow. „Sojuz U.rainok** 
we Lwowie rozwiązaniem , jeżeli nie 
zaprzestanie prowadzić agitacji po­
litycznej. Policja stwierdziła, że 
Związek ten prow adzi działalność 
z wybitną tendencją polityczną, roz­
syłając zabronione okólniki po fi­
liach swoich a nawet w ysyła ode­
zwy za granicę.

ri
S ta n o w isk o  u kraińsk iej cerk w i 

a u tok ef m ej. .
L w ów , 10. lu teg o .

( W . )  Om aw iając banicję patrjar- 
chy carogrodzkiego zastanaw ia się 
#DiioM jak do tej spraw y odniesie 
się niezaw isła ukraińska autokefal- 
na cerkiew  praw osław na.

„Patrjarcha carogrodzki — pL ze 
„D ło“, — od sam ego początku 
odnosił się negatyw nie a raczej 
wymijał skrystalizow anie stanow is­
ka swego w obec ukr. cerkwi autoke- 
falnej, która też zupełnie obcho­
dziła się bez protektoratu jego. 
To też trudno spodziew ać się ja­
kiegoś odfuchu ze strony tej cer 
kwo Lecz przecież w spólność o b ­
rządku i w iekow y w ew nętrzny 
związek duchowy z centrem bizan- 
tyńskiem, w yw oła z pew nością w 
ukraińskich kolach praw osław nych 
odpow iedni odzew a po sile i cha­
rakterze jego można będzie i nam 
oznaczyć bezpośredn e m ralne zna­
czenie w ydalenia patrjarchy caro­
grodzkiego dla miljonów ukra ń- 
skich wyznawców praw osław nych1*.

N A D E S Ł A N E .

Dentysta Dr. WIKTOR
o b e c n i e  n a p r z e c iw  w n lo tu  u l. A b a

d c m  c U ie j. 802

Popierajmy cele
T e r a .  Szkoły [udowej.

Z  życia prow incji.

Kron:ka tarnopolska.

dę: lecz równocześnie ze słów  Jego . 
powstaje n-owa, komentowana i bar­
wiona z miejsca przez audytorium...

— Byłem przez rok żywcem za­
kopany ... Farsa i nieścisłość. Przez 
lajt siedm zakopałem się w  ouda 
wiedzy indyjskiej, zamarłem dla 
Europy i tego wszystkiego, co ona 
w mój umysł wltłóczyła, jako nieod­
parte dogmaty, jako te pęta, które 
.nfe pozwalają wyjść na spotkanie 
iltmych prawd, w  dogmatach tych 
nleizawartych...

' Policja mnie śledzi?... A jednak 
tire przeszkodziła mi dotychczas 
pospieszyć na ratunek tych, których 
już wiedza europejska uznńła za pa­
sażerów  pierwszej klasy na tamten 
świat,..

Nieraz, co prawda- gdy słyszę 
głośną w rzaw ę za drzwiami mego 
hotelu — myślę, że zbliżają się po 
mnie wysłańcy bezpieczeństwa pit- 
bijczatego, aby mnie aresztow ać za

(Od naszego

Tarnopol, w  lu ty m . 
D o I - s z e j  k a u e n  ,i  p r z y s  ę 

g ych , ro z p o c z y n a ją c e j się 16 lu teg o  
b r., w y lo so w a n i zo s ta li jako  p rz y s ię ­
gli : A słan  Jó zef, dz. d ó b r  z B aw o - 
ro w a , D z ie rż a n o w sk i Z y g m u n t, k u ­
p iec  z  T a m ., G o ttw a ld  G u s ta w , d y r. 
d ó b r  O k n o , H ellm an  O tto , d z ie rż , 
a p tek i, T a rn o p o l,  K o p czy ń sk i A n to n i, 
d z . d ó b r ,  Ł o sz n ió w , L an g  P io tr , dyr. 
d ó b r  P le b a n ó w k a , N a w ro c k i M ichał, 
w ł. re a in . P o d w o ło c z y sk a , R o th s te in  
A b rah ., w ł. d ó b r ,  T a rn ., W ro n a  W ł. 
k ie ro w n ik  zak ł. o d z ież , T a rn ., Z a łę - 
ski Jan , p e łn . d ó b r  S k o m o ro c h y , a 
n a d to  2 6  w ło śc ia n  z  o k r. ta r n o p o l­
sk iego . Z  ża lem  należy  s tw ie rd z ić  
m ały  u d z ia ł in te lig en c ji, c o  u jem n ie  
w p ły w a  n a  w y m ia r  sp ra w ie d liw o śc i.

U d a r e m n i o n y  n a p a d  r - b u n  
k o w y .  O n e g d a j k ilk a k ro tn ie  z a ­
c h o d z ił d o  m ieszk an ia  tu t. h a n d la rz a  
z b o ż a , M ark sa  W o h la  jak iś p a ro b e k  
p o d  p o z o re m  w y c z e k iw a n ia  sw e g o  
g o s p o d a rz a , k tó ry  m iał rz e k o m o  n a d ­
je c h a ć  z w si o k o lic z n e '.  P o  z a p a d ­
n ięc iu  n o cy , k ie d y  w szy scy  ju ż  sn em

korespondenta.) 
byli z ło że n i, o b u d z ił  się M arkus 
W oh l i m ia ł w ra ż e n ie , że  w y ­
c z u w a  o d d e c h  lu d z k i p o d  łó żk iem  
sw o jem . M arkus w  m g n ien iu  ok a  
za św iec ił e lek try k ę , a sam  z s tąp ił z 
łó ż k a  i n a d e p ta ł  n a  c z ło w ie k a , k tó ry  
w y laz ł z p o d  łó ż k a  i z am ie rzy ł się 
na M ark u sa  z  b a g n e te m  .w rę k u . N ie 
s tra c iw sz y  je d n a k  an i na  ch w ilę  
p rz y to m n o śc i u m y s łu , W ohl, z n a ­
tu ry  s ilny  i ro s ły  m ężc zy zn  a, p o ­
c h w y c ił h a c z e k  że lazny  i p o c z ą ł  nim  
o k ła d a ć  n a p a s tn ik a  i to  tak  z a p a m ię ­
ta le , ż e  z ad a ł m u  k ilk a  ciężk ich  u 
s z k o d z e ń .

O k a z a ło  się, że by ł n im  te n  sam  
o so b n ik , k tó ry  z? d n ia  z a c h o d z ił 
p o d  p o w y ż sz y m  pretekstem d o  W o h la  
i k o rzy s ta ją c  z c h w ilo w e j n ie u w a g  
ro d z in y  je g o , sk ry ł się p o d  łó żk iem  
w w id o c z n y c h  zam ia rach  d o k o n a n ia  
ra b u n k u . N ap astn ik a , w  k tó ry m  agno - 
s k o w a n o  Jan a  G ru sz k ie w ic z a  z D o ł- 
żanki, o d s ta w iła  P o lic ja  P a ń s tw o w a  
na  raz ie  d o  szp ita la , by  się  w y liza ł 
z ran , 2au im  s ą d o w n ie  o d p o w ie  za 
z b ro d n ic z e  sw e  u s iło w a n ia .

Wiadomości z Jarosławia.
(Od naszego korespondenta).

Ja ro sław , w lutym.
(S.) F ałszerze  m onet Pod kluczem. 

Michał Mcłech i bzan  B ogacz urodzeni 
w 1910 r. gr.-kat., obaj z Zaleskiej Woli 
pow. Ja ro s ław  okazali się zaw ziętym i 
.yktomkureniiami" m ennicy państw ow ej 
i sami w yrabiali m onety 50 i 20 g ro ­
szow e w pom ysłow y „sw ojski" sposób, 
w k ładając  do pudełka napełnionego z ie­
mią metal, a następnie robili odciski. — 
K orzystny p roceder upraw iali p rzez  dłuż 
szy  czas, puszczając falsyfikaty w o- 
hleg. W  in tratnem  przedsiębiorstw ie 
s tanęła  na przeszkodzie policja państw o 
wa, k tó ra  po zakw estionow aniu  u nich 
falsyfikatów  5 )  i 20-grcszow ych, m ło­
docianych fa łszerzy  p rzy a resz to w ała  i 
oddała Sądow i okręgow em u w P rzem y­
ślu.

Zniesienie e ta tu  nadkom isarza i p rze­
niesienie nadkom isarza P . P . Z ak rzew ­
skiego. Jak  sie W asz korespondent do­
wiaduje, ma być w lipcu b. r. przenie­
siemy tut. kom endant pow iatow y P. P., 
nadk. Z akrzew ski, zaś o lat nadkom isa­
rza zniesiony. — Nie m am y najm niejsze­
go zam iaru dla czczej rek lam y nadk. Za­

krzew skiego k ru szyć  kopji. Jeg o  bo­
wiem do tychczasow a, działalność, k rzyż 
w alecznych, zorganizow anie w chwili 
przełom ow ej pobeji w  Lubaczow ie, sa ­
m orzutna zorganizow anie żandarm erii w 
P rzew orsku  — działalność jako kom en­
dan ta  pow. P. P . od .r. 1919 w  Ja ro s ta - 
w-fu, tc  w szystko  stanow i uznania godny 
czyn, m ów iący  sam  za  siebie. Dziwmcm 
'w ydaje sie dlaczego w łaśnie Ja ro sław  
ma być p i zbawienny tego etatu , pod­
czas gdy w innych nie w iększych mie- 
stabh piow incjonalnych e ta t ton pozo­
s ta ło ?  Ufamy, żc -kom endant, okr. P . P. 

jj w e Lw ow ie, inspektor p. W iczyński, 
'  k tó ry  niejednokrotnie dał dow ody, iż do­

b r o  naszego pow iatu leży  mu na sercu , 
sp raw ę nkryjEzn s ę  zajm ie i u odpo­
wiednich czynn ików  uzyska za trzym a­
nie eta tu  nadkom isarza.

W  św ięto  N. P . M. Gromnicznej od­
by ły  sie wq w szysik ich  św iątyniach u- 
roc.zyste nabożeństw a, na  k tó rych  by ły  
liczne rzesze pobożnych. Z resztą  w szy ­
stk ie u rzędy  b y ły  czynne, sk lepy zaś ż

* wyiątikdcm dw óch — przez  oały dzień 
o tw arte .

Daj grosz na cele T. S. L!
-to że śmiałem od tylu ludzi uchylić 
niebezpieczeństwo śmierci, zamiło­
w ać w ydany im przez wiedzę le­
karska paszport zazfiemski... Ale z a ­
zwyczaj ukazuje silę,, że to inwazja 
ow ych niedoszłych nieboszczyków, 
oraz iich bliskich... Tu opisuje p. 
WoynowsJd Dczne owacje. urządza­
ne w  różnych miejscowościach na 
jego cześć, wyprzęganie koni ob­
noszenie na rękach po nreście itp.

Niezmiernie ciekarwe rzeoży opo­
wiada o rozpoczętej przed paru 
dniami kuracji Kasprowicza... B y­
łoby może nie na icizasie podawać 
szczegóły — o tyle jednak można u 
chylić rąbek tajemnicy, że nastąpiło 
zawiązanie niezmiernie serdecznych 
w ęzłów  uczuciowych między ge­
nialnym poetą a genialnym leka­
rzem i że z tego połączenia dwóch 
niepospolitych jaźni ma w ykw ita a ć 
kw iat zdrow ia dla Mistrza, którego 
choroba zasmuca całą Polskę... Je­
śli horoskop ten sńę spełni, któż z

nas nie ukorzy się przed tym , któ­
ry  tego dokona?

Moje czyny świadczą o mnie — 
konkluduje .zresztą dr. WoMnowskt 
— a z tej całej legendy, jaka w  pra­
sie barwi mnie raz na  zby t rótżioiwo, 
to znów na zbyt czarno, nte dotyka 
mie nic, prócz tego jednego tw ier­
dzenia, że jestem Niemcem. Choć 
nie władam  dobrze językiem pol­
skim, bo od dziecka nie było mi da- 
nem mieszkać w ojczyźnie, jednak 
zarówno ród nasz, jak i moje serce 
są czysto polskie i nie dam sobie 
odebrać prawia nazyw ania się Po­
lakiem...

Rytm  sali balowej odryw a mnie 
od słuchania maga — pogrążam się 
w w ir i w  nim topię też dalsze maje 
elukubracje... bo wszak szpalty 
dzilennika nie śą z gumy... J. P.

M im ochodem .

PANI IRENIE BOHUSS - H ELLEROW EJ 
W  DNIU J E 4 JUBILEUSZU.

Lw ów , 10. lutego.
Było to przed ćw ierć w iekiem . Zja­

wiła s ę u mnie w redakcji „G aźety  
Lwo wskiej pna Irena B ahuss, 'b y  z łez­
kami w pięknych oczach poskarżyć się, 
że pragnie gw ałtow nie w ystępow ać w 
operze, a  dyrekcja  tea tru  przeznacza ją 
dc operetki.

P rzysz łą  a rty s tk ę , do k tó re j w zdy­
chał sk rycie  rój młodzieży, uspokoiłem  
słowam i, że przez operetkę przejdzie 
niezawodnie rychło  i z głośnem  już na­
zwiskiem do opery, by pięknym  swoim 
głosem budzić cza r w w idow ni, zdoby­
wać uznanie fachow ej k ry tyk i.

1 sp raw dziły  się moje słow a, choć — 
przyznaję  o tw arcie  — pro roctw o  w  da­
nym w ypadku  nie zasługuje na specjalne 
w yróżnienie: Każdy, słysząc  jej śpiew , 
mógł podobne horoskopy  s taw iać  na 
przyszłość, bez najm niejszego ry zy k a  
narażenia na sawarnik sw ego au to ry te tu .

Muzykiem nie jestem , fachow ym  k ry ­
tykom zostaw iam  ocenę k a rie ry  a r ty ­
stycznej p. Ireny  'Bonuss -  H ełlerow ej. 
Jako  zw ykły  w idz tyłu jej kapitalnych 
kreacji i słuchacz przepięknego giosu, 

j s tw ierdzam  jeno, żc jubileusz pani Ire- 
[ ny należy  do rzędu najsym patyczn iej­

szych: do tyoh m om entów , w k tó rych  
sercem  uczestruczą bardzo szerokie 
koła .

P. Irena Bołiuss - H cilarow a spędziła 
w śród  nas la t w iele. T utaj staw iała  
p ierw sze kroki na scen ie ,. zdobyw ając 
w operetce cortaz w iększy  rozgłos. T u­
ta i pew nego w ieczoru rozpoczęta drugi 
e tap  sw ej k a rie ry  jako gw iazda i poó- 
pora naszego  zespołu operowiego.

Dzisiaj więc, gdy zdała od nas św ięci 
sw oje ćw ierćw ickow e w spółżycie z 
p raw dziw ą sztuka, mkną k u , miej ze 
L w ow a życzenia bardzo  gorące i słow a 
serdecznej podzięki za ty le chwil pod- 
uiesfych, k tó re  p rzeżyw aliśm y ongi, 
dzięki jej ta lentow i i czarow i, iaiki roz- 
siew ała  naokół. — m re .—

-O -

Źycie karnawału.

BAL STUDENTEK.
Lw ów , 10. lutego.

Nie chcąc pozostać w  ty le  za m edy­
kam i, technikam i itd., urządziło  Koło 
SJudentek w yższych  uczelni bal w dniu 
8. bm. i dowiodło, że potrafi rów nież 
podołać tak  ciężkiem u zadaniu, jak 
stw orzen ie  miłej atm osfery  i ożyw ienie 
na sali balow ej. Licznie zeb rana  mło­
dzież baw iła się ochocze i nie by ło  mo­
w y  o  nudzie tak  c ^ s c o  rozpościerają­
cej się po kątach sal na w ielu tegorocz- 
nj-ch balach.

Bal rozpoczął się, jak. zw ykle, o g.
1 I-te j, tradycy jnym  polonezem, k tórT  
p row adził p. W ojew oda G arapich z prof. 
Puzdrow ą, w drugiej parze tańczy ł 
przedśfawiiidtel wojskojwtośct genj. Mał-t 
czew ski z p. W ojew odziną G arapicho- 
wą, w dalszych parach  szli: R ek to r Sie­
radzki z  Prot. K ubełkow ą, prof. Bulan­
da z p. T yszkow ską. Z rzeszenia akade­
mickie reprezentow ali prezes B ratniej 
P om ocy Stud. PoJit. Sosnow ski i p rze­
w odniczący Koła S tuden tok p. Janina 
T yszko w ska.

T ańce prow adził doskonale p. Zar- 
hradnik  i jego um iejętnem u kierow ni­
ctw u należy zaw dzięczać to. że na sal? 
balow ej panow ały  woiąż ożyw ienie I 
w esołość. S tro je  pań, chociaż b y ła  to  
p rzew ażnie młoda generacja, odznaczały  
się gustem  i elegancją.

N apraw dę miła i udatna ta  zabaw a 
przeciągnęła  się w żyw em  ,j weeołem 
tempie do b iałego rana.

743

i er. M ir Botsslewfec
ordynuje z powrotem  w chorobach 
zębów i jamy ustnej od i 1-1 i od 4-6
Pasaż Mikolascha, schody I, li. p.

/
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PRENUMERATA: Miesięczna 4 zł. 25 gr, 
Z dostawę na miejsca lub przesyłka 
pocztowa 4 sf. 50 gr. — Z | grule* 

5 zł, U  n

TEATR WIELKI:
W torek  „W esele F igara".
Ś roda, 11. bm., „H alka" (50% zniżki).

TEATR MAŁY:
W to rek  „Św it, duaeń i noc" (z pp. 

Łozińską i H ierow skim ).
Ś roda, 11. bm., „P an  D yrsido r* ,

IE A T R  N O W O ŚCI:
W torek  R adjo-dziew czyna",
Ś roda, U . bm., „MacL4\

*
T e a tr  „B agate la" . O d l-g o  lu tego

„D ym " żąTt scen. — P o la  Lori — S ta ­
nek — J. S ław ski — C hrąszczew sk a  — 
Fleming T rio  — „C h erlak !4 ż a r t sc e n .— 
Boni & F reym an  „S eans" , fan tazja  w  1 
odsłonie. Pocza .efe o  godz. 8.15. P o  
p rzedstaw ien iu  „T anc«nt“ .

*
„Sen nocy le tn ie j" . Od długiego cza­

su  te a tr  nasz  p rzy g o to w y w ał się do 
w y staw ien ia  tego  arcydz ie ła  S zeksp ira , 
do k tó reg o  po trzeba  ogrom nego ap ara­
tu technicznego, bajecznych dekoracji, 
e fek tów  św ietlnych  i m nóstw a w spół­
grających . Znakom ity re ży se r Sosnow ­
ski z wiej ki e m sw em  znaw stw em  i o- 
g rom ną p rac?  w ziął się do dzieła i od 
szeregu  tygodni odbyw a p róby . U jrzy­
m y przepiękne dekoracje , liqzne afekty 
techniczne i świetlne, obsada  będzie 
p ierw szorzędna, ponadto  p rócz  ak torów  
w eźm ie udział ca ły  . 'a sz  chór, ca ły  ba- 
ict, k ilkadziesiąt dzieci o raz  o rk iestra , 
gdyż h i.stracja  m uzyczna M endelsohna 
w ym aga rów nież p ierw szorzędnego  ze­
społu o rk iestry  operow ej. N ow ością bę­
dą  kostium y naśw ietlane sposobem  ra ­
m ow ym . k ió r r  o m  ściemniono! scru .e  
św iecić będą różnckp  o rcw c.n  w tasnem  
Światłem. P rem ie ra  piątkow a będzie fak 
tem  doniosłym  w c-o; :nym  ra szy n , se­
zonie.

„P roces rozw odow y". W  T ea trze  M a­
ły ppd reż. O kórnickiego odbyw ają  się 
p róby  z głośnej sztoki G arricksa , au to­
ra  znanej u nas sztuki „Kobieta, k tó ra  
zab iła" . P rem iera  w sobotę.

Zmiana repertuaru . Dziś w e w ió rek  
o raz  we środę, czw artek  i p iątek „Św it, 
dzień : noc", a  nie jak  zapou ledziane 
„P an  D yrek to r" .

*
Biuro K oncertow e M. T uerka:
W torek  10. lutego: Ignacy Friedm an, 

pianista.
P ią tek  13. lutego: Ludw ik Szigetl,

skrzypek .
Niedziela 15. lutego: Ecbo k rakow ­

skie, Chór m ęski. 760-3

Nawrót i my.
Lw ów , 10 lutego.

A ura drw i solne niem iłosiernie z 
w szystk ich  w ieszczków  pogody, starych  
ka lendarzow ych  przepow iedni i innych 
zapow iedzi m eteorologicznych.

Nie lepiej też obchodzi się z k ro n ik a­
rzem .

Gdy dni parę  temu ty tu łu je moją no­
ta tkę  prom iennym  jak pogoda dnia ow e­
go napisem : Ku wiośnie... nag 'e  po roz­
topię iście m arcow ym  w dniu w czora j­
szym  obudziw szy się rano spostrzegam  
na biało zam arznięte szyby , biaio ocu- 
k io w an e  d .zcw a  za-oknem  i b'&lo p rzy ­
sypane pola, a gdy  w ychodzę z domu, 
sk rzep i mi pod nogami zam arzn ięty  
śnieg jakim ś ironicznym  chichottm .

To nic... s tw ierdzam  zatein  z c a łą  z - 
mną krw ią i spokojem , ze zima upom­
niała się c sw e p raw a, zc tydzień b ieżą­
cy począł się pod je: znakiem. To mnie 
jednak me pow strzym a od przepow iedni 
wczesnej w iosny, bc  jak można b iać  na 
se rjo  taką  zimę, k tóra  nie um iała oprzeć 
się aiu przez jeden dzień południowem u 
słońcu i już po p ierw szym  ataku  zdoby­
ła się ty lko na m okry śm eg, k tó ry  roz­
topił się w m okre b ło to  pod nogami 
przechodniów4?--

1 mam prześw iadczenie że przepow ie-

Z  sali sądow ej.

Siehiepą zamordowali dwoje dzieci
S p ra w cy  p o tw o r n e g o  m o rd erstw a  i p o d p a le n ia  m ają  n a  su m ie­
n iu  30 ra b u n k ó w  i k ra d z ie ż y . — Z b ro d n ia  w  k arczm ie K ra u sa .—  
B an d yci w y s tę p o w a li w m ask ach , u zb rojen i w  k arab in y  i s iek iery .

Lwów, 10 lutego.
(t) Przed Trybunałem sędziów  

przysięgłych stanęło pięciu bandy­
tów, którzy tworząc groźną szajkę, 
niepokoili przez lat kilka niektóre 
wsie powiatu żółkiewskiego. Dwaj 
z nich dokonali op iócz tego po­
twornego morderstwa dwojga śpią­
cych dzieci. Filip Żuk lat 28. Iwan

mawiali się ao m orderstwa wresz­
cie podzielili role w t n sposób, 
iż Lewko św iec ił zap ił:am i zaś 
Żak 2-ma uderzeniami siekiery za 
bił dzieci. Jak zeznał Lewko, dzie­
ci nie w ydały okrzyku, lecz char­
czały po uderzeniu, a ciała ich 
drgały. Teraz zbrodniarze rozpo­
częli rabunek zabierając wszystko

Lewko lat 23 Aleksander Żuk lat f  wartościowe, a wreszcie dla zatar
_  . a  . < . , ■ *% n a  clanńiu nnHnalił 7  itlr Hnm r ««41, Teodor Żuk lat 49 i Iwan Ba­

ran ec lat 23 —  oto nazwiska zbro­
dniarzy. (obszerny akt oskarżenia, 
zaczynający się od opisu ohydnego  
skrytobójczego morderstwa dzieci, 
zarzuca członkom bandy około 30  
rabunków i kradzieży.

W e wrześniu 1922 spaliła się 
doszczętnie karczma Krausa w D o­
linie koło W iszenki. W zgliszczach  
z laleziouo napoi zwęglone .włok 
dwojga dzieci Krausa. Pożar p o ­
wstał pod nieobecność gospodarz . 
Skonstatowano na głow ach zwłok  
rany cięte od uderzenia sieki rą 
i znaleziono kałuże spieklej krwi. 
Sprawcy przez czas długi byli nie- 
wykryci. W jakiś czas potem are 
sz owano Iwana Lewkę za szer. g 
k adzieży. Indagowany przyparty 
!o muru, opowiedział szczegółowo  

przebieg morderstwa dzieci Krau- 
s ;w :

Fiiip Żuk, uzbro ony w  siekierę, 
i Iwan Lewko w karabin, w es li 

w nocy przez przyległą oborę do 
m eszkania karczmarza. Na łóżku 
i  ały dzieci. Przez chwilę obaj na­

d a  śladów  podpalił Żuk dom. Łu­
pem podzielili się w lesie.

Akt oskarżenia zarzuca poćsą- 
dnym długą litanię innych prze- 
siępst, jakoto rabunek na posłań u 
pocztowym, kradzież cieląt i bar a- 
nów, ograbienie uciekinierów z Ro­
s i  itp. W e wszystkich około 31 
zbrodniczych aktach bandyci wy­
stępowali uzbrojeni w karabiny 
i siekiery, Często zamaskowani.

Przewodniczy rozprawie sędzia 
r. Antoniewicz, oskarża prok. Hry­
niewiecki, bronią (z urzędu) adwo­
kaci dr. Weichert, Zucker, Hrrsch- 
sru n g , Siochl. Szewczuk, MDI e , 
Wili i Suchar.

Pierwszy oskarżony, Filip Zuk, 
robi wrażenie nieroznmiejącego, co 
się dookoła niego dzie,e. Na pyta­
nia nie odpowiada. Żuk w  wię/.ie- 

iu odciął sobie łyżką małżowinę 
uszną i od tego czasu zdradza ob 
jawy anormalne. Po ^ezowocnyih  
próbach pobudzenie Ż u k i  do od­
powiedzi przystąpiono do przesłu­
chania Iwana Lewki.

Roiprawa potrwa około 6 dn:.

Dzieciobójczyni uwolniona od winy i bury.
Lwów, 1<L lutego, 

(t). W październiku ub. r. o trzy­
mała tut. Ekspozytura policji śled­
czej od Sądu powiatowego S. I. .ako 
opiekuńczego polecenie przeprow a­
dzenia dochodzeń w  sprawie za­
gadkowego zniknięci?, małego dzie­
cka Olgi Brzezickiej, służącej, zam. 
przy ulicy Szajnochy 3.

Brzezicka porodziła nieślubne 
dziecko w e wrześniu 1922 i Sąd o- 
piekuńczy przez długi czas nie był 
w mo-iności stwierdzić, gdzie ono 
się znajduje. W szysM e zeznania 

i matki okazyw ały  się następnie fał- 
i szywe. Krętactwo to, trw ające dw a 
j lata, spowodowało sąd do oddania 

spraw y w  ręce policji śledczej.
Brzezicka dłuższy czas zgodzi­

ła  i policję, wreszcue przyznała się

do dzieciobójstwa. Opowiadanie jej 
odkrywa potworne szczegóły:

Brzezficka z dzieckiem  uda ła  się  w ie­
czorem  na cm entarz  K leparow ski, w yko­
pała na jednym  z g robów  dołek g łęboki 
na 25 cm., w jam ę tę u łoży ła  ży w e  dzie­
cko w poduszce i, następnie i ■Lezące nie­
m ow lę przysypana ziemią.

Komisja sądow o-pclicyjina zarządzi­
ła  przekopanie kluku grobów , jedmako- 

| w oż zwłoki dziecka nie znaleziono. T a- 
 ̂ jem nica śm ierci niem ow lęcia nie została  

j w yjaśniona.
Omegdaj ąiamęła B rzezicka przed' tr y ­

bunatem  sędziów  przysięg łycn , o skar­
żana o m orderstw o . D a zgładzenia dzie­
cka p rzyznała  się, nie um iała jednak w y 
jaśrnić, co cię sta ło  ze zw łokam i.

Sędlz:o\vie 7 glosam i przeciw ko 5 za ­
przeczyli pytaniom , wo-bec czegio t r y ­
bunał w ydał w yrok  uw alniający.

R ozpraw ie przew odniczy ł s. G ottin- 
g e ,, oskarżen ie  popierał prdkiuiratoir S y- 
w ulak, brorcij a cli w . dv. Żywócki.

dnia moja nie będzie mniej ścisła od 
przepow iedni fachow ych... bo i te  pr ’■* 
a c ż  nie są  nieom ylne... K.

“ U  '

O rgany  dla kościo ła św . E lżbiety. Pd
urządzeniu znacznym  kasztem  ośw ie­
tlonego zegaru  na w ieży  kościoła śiw. 
E lżbiety, p rzystąp ił kom itet z ptrezesem 
D yr. kolej. utó. K arolem  B arw iczem  na 
czele, zaliczający ponadto  do sw ych  
członków  m iędzy i nnymi p rezesa  Dyr- 
poczt i te leg r. jnż. K azim ierza D utczy- 
sk .fgo  i D vr. policji dr. Józefa Reinlen- 
dera , do budow y organów  dfla tego ko­
ścio ła i rozw inął w  tytn celu enarg»'-zną 
docję sk ładkow ą w ś ró i  pracow nik o jw 
kolei, poczty  i piolicii państw ow ej. Za­
mów ione o rg an y  bę<’ą konconow c o 7U 
re jestrach  i będą należały  dn najw ięk- 
szych  w całej Polsce.

zo lrw aP rzygo tow an ia  do " a h  lotników: (naj­
bliższa sobota, sa la  K asyna 1 K o a ii 
a rt.) są  już na ukończeniu. Kto zap ro ­
szeń m e c*tnzvfl)ałi zechce się zgłosić dfl 
S ek re ta ria tu  K asyna i Koła lit. a i ' ,  
gdzie też  wyoziwaine już są  k a r ty  w stę - 
■ u po 6 zł. (dla akadem ików  3 zl.). O d­
pow iednią dokoracia sal zajmie się inż. 
Kaz. M ichalew ski. T ańcam i b ędą  dow o­
dzili po. Arźur E ischoff, dir. L iebhard t i 
taw . P ro tak lto ra t nad  balem  objęli, jak 
wiadomo, pp. w o jsy o d , Paiwłowie Gą- 
rajńchow ie, gen. M alczew ski i orez Jó­
zefow ie N eum annow ie.

Z żałobne] k a rty . Śp. st. inż. Irn acy  
S zostak iew icz, długoletni p racow nik  ko­
lejow y, sz*.zorze ceniony w sferach k<& 
le iarzy , zm arł 8 bm. po długiej ljciężkiei 
chonebie w 64 roku życia. P og rzeb  od- 
będizie się 10 bm. z domu przy  ul. M iń ­

skich  1. 32 ogodz 12 wi p o t  na cm entarz
Ł yczakow ski. i

W ykład. W e cziw artek duła 12 bm.
0 g. 17.30 odbędzie się w duże sali 
O gniska Ofic. (F red ry  !. 1) w yk iad  ma­
jo ra  a r . Je rzeg o  U rbanow icza na  tem at: 
„ P ra c a  p sych ń o g iczn a  w  w ojsku".

Z A kadem ii m edycyny  w e te ry n a ry j­
nej w e L w ow ie: Stopeeń dok to ra  me­
d y cyny  w etery n ary jn e j o trzym ali leka­
rze  w e te ry n ary jn i: 1) H enryk  M arjan
K aw alsk  z Poznania. 2) K onrad Stani­
sław  W róblew ski z B ydgoszczy.

T ow . m etapsycbłczne im. J. O choro- 
w icza u rządza  dziś w e w to rek  10 bm. 
w sali Instvtu,iu I echnol. (B ourlarda 5) o  
godz. 8 w . w yk ład  d ra  G luz:ńskiego pt.: 
..Psychologiczne m otyw y popędu tane­
cznego4 ("Taniec eksta tyczny ). W stęp  
ty tko  dla dorosłych  B ilety wcześniej w; 
,.O rbisie44 3 M aja 1. 5.

Z M ałopolskiego Tow . rolniczego. 20 
grudnia ub. r . odbyła się w T arnow ie pod 
przeiw. p rezesa  W . W itosa V. R ada Ogół 
na  M ałop. Tow . rolniczego. Z jechało  na  
n ią  z  gó rą  200 delega tów . R efera t p t :  
„K lęska n ieurodzaju i jego p rzyczyny4* 
w ygłosił w icep rez  S t  K onopka R ada 
w y b ra ła  jednogłośnie n aw y  zarząd  głó­
w ny  w. liczbie 40 czionków . 14 styczn ia  
br. odbyło się konsty tuu jące  zebranie 
now ego Zarządu. W ybrano  now e pre- 
zydjum , k tó re  zasadniczo nie uległo 
zmienie. Jedynie  w  m ieisce n lew ybra- 
nych do Z arządu  G łów n. b. w icepreze­
sów  pp. P lu ty  i P aw łow sk iego  weszlł 
pp. Budzyń 1 Malik. N astąpił wybój, prze 
w od tuczących poszczególnych w ydzia­
łów  i sekcji o raz  podział Zairządu Głó­
w nego na w ydziały

Poiskie T ow . Politechniczne (Zimoro- 
wtieza 1. 9). W e środę I I  bm. o 6.15 w . 
odbędzie się zeb ran ie  tygodniow e. Pp. 
prof. G e is ltr  i dr. Z aw irski w ygłęszt. 
odczy t p t.: „Psychm echnika. jej drogf
1 cele44 (z p rzeźroczam i). G oście mHc 
widziani.

Z polskiego T ow . p raw niczego. S ek­
cja p raw a publicznego azw iadam ia, ż f  I I  
bm. odbęoizie się w  sali sem toarjum  ekn- 

I  nomiczno-skairbow ego .M nkiew icea  5. 
II. p.) odczy t a r. Jan a  ° ie ra c k ie g o  p t.: 
„O języku  państw ow ym , i języki urzę 
dow ym  w ład z  adm m 4stracyjnvrh4’ 
W stęn w olny dla człocńców P T P „  ZAP., 
Zw iązku Sędziów: i w prow adzonych  
gOŚv.. ' 41

(t) R ozpraw a przeciw ko  studentom  
ukraińskim . Andraeipows B orysew iczo­
wi i  Józefow i G rońskiem u, oskarżonym, 
o przew ożenie  m ateria łów  w ybucho­
w ych i środków  tru jących , zapow ie­
dziana pa  7 bm. w sadzie  okręg, w B ya- 
goszczy, zo stała  odroczona z  pow odu 
nledoręczenia •wezwania n iektórym  
św iadkom .

(—) U w ażać na złodziei kieszonko­
w ych. P aw iow i W ysuezauskiem u, w o­
źnem u adw . dr. Longcham ps, skradziono  . 
w czoraj w  K asie O szcz. z KsfeżKj do rę­
czeń 400 z ło tych .

(— ) P rzy trzym an ie  dw n zbiegów . Na 
dw orcu  głów nym  przyti-z-m tano w czo­
ra j Hen-yJca W ierzbow skiego, uczniu III. 
kl„ Sitain. K ow alskiego, o b ą  z B aninow a, 
k tó rzy  zbiegli z domu rodziciuiskiego.

(—) N ieszczęśliw y w ypadek p -zy  
* p racy . M ichał Ludkowskt, rapotnii kole 
; jowy', zam. w  Sygniów ce, doznał wiczo- 
1 ra j podczas p racy  w Darowo^ownk cfężr- 
' kich obrażeń. W  stan ie  g roźnym  prze­

wieziono go do szpitala.
(—) U jęcie złodzieja w  K atedrze. 

K ościelny w k o sd e ta  arch ikated r. Mi­
chał Ź ółkiew irz. z a jrz a w sz y  woaorau w ie 
caorem  dio k a ted ry , s p o s trz e ż  za wiel­
kim o łtarzem  uk ry teg o  jakiegoś m rż e n -  
znę. W ybieg ł ted y  na uKcę t zajwola' 
posteruinilcowego. O kazało  się, że m ęż­
czyzną tym  je s t z n a ir r ziłodziej M, O leś- 
ków , k tó ry  u k ry ł się w ka ted rze  zape­
w ne nie w celach religijnych.

(t) P rzesy łk i am erykańsk ie  nie sę  
w olne od cia. K onsulaty  polskie w Ame- 
ly ce  cglosrły  kom unikaty, w edle k tó- 
ly c h  doh 'chczasow e ulgj w  form ie zw ol­
nienia od cła posy łek  am erykańskich, 
zaw iera jących  odzież, obuw ie, L aiiznę. 
nadal s to s o i /a re  me będą.
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ft) rew  złotych grzyw ny za niełee*ł- 
•jr w yjazd do P alestyny zapłacili Lejba 
B om stein  i M echd  K atow ski, m ieszkań­
c a  Lodzi, popisowi 1904 roku, schw ytan i 
w caasie a e te g a to e j jazdy przez  peficję 
budapeszteńską i odstaw ieni do Lodzi.

Otruła się podczas koncertu . (Z) 
[Wczoraj podczas koocerto  znanego 
skszypka pnof. WdkomicrsfcieED zaszedł 
na  sali. p rzy k ry  incydent. M ianowicie 
11-letn ia Febcja Bazrówicz, uczennica 
konserw atorium , podczas koncertu  za­
ży ła  trtrdznę . Spraw iło  to  na sałi duże 
zam ieszanie i uK erwencję Pogotow ia 
jatunkow egD .

Z e  ś w i a t a .

N iezw ykły wynalazek w dziedzinie 
tworzenia pary. P o  długoletnich bada­
niach i p racach  udało się inżynierow i 
W ilhelm owi B eckew prt z W eim aru  w y­
naleźć kocioł parow y, k tó ry  w yw oła 
p rzew ró t w  dziedzinie tw orzen ia  pary . 
O dy zw yczajne taotfy obecnej konstruk­
cji potrzebują  przynajm niej 5 godzin opa­
lan ia  celem  w y tw o rzen ia  pary  o  ciśnie­
niu 6 do 8 atraosior, w y tw arza  ap a ra t 
B eckera  w  przeciągu  5 minut z zimnej, 
rozproszonej wodiy p arę  o ctśiwenłu 15 
atm osfer, a  w iec  o n iezw ykłe j s ie .

(t) M ałżonka gen. W rangla ośw iad­
czy ła  w czasie  p e rtrak tacy j z finansi­
stam i amerykańsiciirŁ, że mąż jej m a w 
pogotow iu 30.000 żo łnierzy , go tow ych  
do w yruszenia  przecaw sow ietom .

(t) Paszporty uansenowskie dla u- 
ekodfeów  z  b. imperium rosyjskiego. 
P ro jek t u staw y  o cudzoziem cach da 
w ładzom  podsta-wę p raw ną  do w prow a­
dzenia t. zw . paszportów  nansenow - 
skiich. P a szp o rty  te zosta ły  ustalone 
p rzez  N ansena na  usilne zabiegi nchodż- 
c tw a  rosyjskiego rozproszonego  po ca ­
łym  św iecie — i mają na celu umożli­
w ienie uchodźcom  podróżow ania po ca­
łej t  ur oprę \  przenoszenia  się z miejsca 
ua miejsce.

(u) N ajstarszy  człow iek św iata , An­
toni SoŁirana, zmajrl w  N. Jorku, w  136 
r. ż. B ył on do ostatn ich  dni rześk i u- 
m yslow o i c ze rs tw y  fizycznie.

(q) Liczba m ieszkańców B erlina p rze­
k roczy ła  4 m ójony osób, w ynosi dokła­
dnie 4.078.666.

(q) Dwie najbogatsze rodziny św iata  
połączy, niebaw em  H ym en sw ym i z róż 
splecionym i w ęzłam i. O to  bow iem , jak 
donoszą z N. Jorku odby ły  sie z a ręczy ­
ny Jam esa StSm anna-RockefeUcra, w nu­
ka słynnego  J. D. R ockefellera z miss 
N ancy C arnegic, có rką  A ndrzeja C ar- 
negiego.

N iebyw ała posucha w południow ych 
W łoszech. W  pohidniofwych W łoszech 
panuje n iebyw ała posucha, k tóra  zag ra­
ża wielce w y tw arzan iu  siły  e lek trycz­
nej. W  Neapolu musiano znacznie og ra ­
niczyć ruch miejslaej kolei elek trycznej.

Lekarskie badanie przed zawarciem  
m ałżeństwa. Jak  donoszą z B udapesztu  
zapow iedział m inister opieki społecznej 
w niesienie na  w ęgierstóem  Zgrom adze­
niu Narodcrwem projektu  ustaw y , zarzą­
dzającej lekarsk ie  badanie obydw u oblu­
bieńców przed zaw arciem  m ałżeństw a.

(t) Rok św ię ty  w R zym ie zasta ł zm o­
bilizow any w  zupełności p rzem ysł ho ­
telow y catych  W ioch. Niemniej kupcy, 
zaopatrzeni w torwary, oczekują w Roku 
św iętym  pokrycia w szystk ich  niedobo­
rów  la t pow ojennych.

(t) B olszew icy kupują konie na  W ę­
grzech. Do B udapesztu przybyli p rzed ­
staw iciele sow ietów  z zam iarem  zaku­
pienia tta W ęerzcch  30 tysięcy  koni. 
Zakupiono już 6 ty sięcy  po cenie 5—6 
milionów koron węg. (300—330 koron 
złotych).

( + )  Gniazd komunistycznych zało­
żyli bolszew icy w P o lsce  32. w Niem­
czech lf ‘29, w e Francji 503, w Anglii 17, 
w Norwegii 143.

(t) Dla zbadania now ego środka prze 
ciwgrnźUczego, w ynalezionego przez  dra 
M oellgaarda, prof. fózjolagjj w Kopen­
hadze. w ydelegow ało  Mm. spraw  w ew n. 
z generalnej D yrekcji służby zdrow ia 
specjalną komisję dio Kopenhagi.

Składki,
Na maszyn? dc szycia d!a siero­

ty  po 'urzędniku złożył W . S. 4 zł.

Syn czy córka?
Żadne hokus-pokus. — Krew matki w probówce da odpowiedź nieza­
wodna. — Apetyt ginekologów na dalsze, praktycznie donioślejsze od­

krycia.

Lwów, 10. lutego.
Sprytne te ginekolog!! P ó ty  ba­

dali, wypatryw ali suszyli sobie 
głowy, atż postawili na swojem 1 
dzisiaj notofce, zanim jeszcze dzie­
cko przyjdzie na świat, wiedzieć bę­
dą mogfi, czy  gyina, czy  też oórlcę 
przyniesie bocian.

Sposób przepowiadania płci
dziecka mającego przyjść na świat 
jest zasługą prof. ginekologii SeU- 
hednna w  Halle n. S. Stwierdził cm, 
że krew  matki kaczej reaguje na 
pew ne odczynniki w  razće, gdy na 
św iat przyjść ma chłopiec, 'm czei, 
gdy mrwrrrodek pomnożyć zamierza 
zastęp dziewilc.

W  150 w ypadkach, k tóre dr. 
Sellheinn „przerobił1', próba ozna- 
azen-ia płci a priori dała dodatni 
wynik. P rocent udałych prognoz

wynosił 98.7 proc. co mało więc Ie- 
d*tfe braknie, b y  uznać sposób za 
pewny, jak dwa a dwa cztery.

Ocsyw& de odkrycie dr. Sell- 
heimra samo w  sobie pocą zaspoko­
jeniem naturalniej ciekawości rodzi­
ców, nte tm  praktycznych celów. 
Ucaerr jednak kierują się prze- 
świadaaeiiiem, że wydarłszy natu­
rze jedną tajemnicę, łatwiej już po­
kusić się mogą o  odsłonięcie naj­
bliższej dałstzej. Ginekologowie też 
twierdzą, że porznąwszy sposób o- 
macefasm <płc; dziecka przed przyj­
ściem na świat, ma się ułatwioną 
drogę do tujyskama w ływ u na n a­
danie dowolnie wybranej płci swe- 
rmi potófnsttńt;. To zaś wobec H- 
ozebnej praewag.i kobiet miałoby 
Już nawet doniosłe praktyczne zna­
czenie.

Jak urocza Ammitka stała się Europejki;.
Paryż w  lutym, 

(jp). Romantyzm, w ygnany z 
Europy, n a  Dalekim W schodzę 
.święci jeszcze swoje tryumfy. Do­
wodem tego są przygody pewnego 
sierżanta francuskiego, służącego w 
wojskach koł artitaacyjnych w  Arta 
mie. Po wysłużeniu służby wojsko­
wej Vosgc (tak brzm i jego nazwi- 

I sko) pozostał w  AnarrLe jako po- 
I średnik handlowy. Prowadzać ini- 
| port tow arów  siamskich i anamskich 

dio P aryża i \ic e  versa przywoził 
do swej ojczyzny Hcrane paki i był 
dobrze znany u w ładz miejscowych, 

Lecz oto sługę Merkurego tra ­
fiła strzała Amora, Zakochał się na 
zabój w  córce jednego z potenta­
tów urzędowych miasta Kjuthia, a 
piękna Mahia była mu wzajemna. 
Jednakowoż ojciec dziew cy był za­
żartym  wrogiem Europejczyków i 
ani słyszeć nie chciał o  wydaniu 
córki za Francuza. Po dwóch latach 
cierpień miłosnych, sprytny komi­
sant wpadł na pomysł.

P rzybyw szy  do Ajuthii z ogrom- 
nemi pakami towarów, po -wysprze­
daniu części ich zawartości, poże­
gnał się ze wszystkim i klientan>. 
oświadczając, że z  resztą towaru u- 
daie się do Kochimiuny. Równocze­
śnie z i ego wyjazdem znikła piękna 
Mahja. Ojciec, nie w  ciemię bity, 
domyślił się uprowadzenia i w ysiał 
do Saigonu depeszę, prosząc guner- 
natora o przytrzym anie komisjonera 
i rewizję iego pak, bo w  jednej z 
nich znajduje się napewne... jpgo 
córka.

Córka ^naidow ała się rzeczywi­
ście w pace... tylko że Vosga podał 
Kochinchłbę tylko dla zmylenia po­
ścigu. W  rzeczywistości wywiózł 
narzeczoną w pace na EJipiny. T ą?T1 
zaw arł ślub, poczem kochająca się 
para pojechała do Paryża, gdzie 
w yswoboćzona Anamitka doskona­
le się czuje — nie tęskniąc zupełnie 
za swą zacofaną ojczyzną.

Los ilngelos -  fenomenalne miasto.
P rzsd  ćw ie rw ie lre m  100 000 m ieszk a ń có w  — teraz p ó łtora  m i- 
Eona ł — Co w p ły n ę ło  na ten  w z r o s t?  K anał P an am sk i i źród ła  
naft-iw e. — 400 ty s ię c y  sa m o ch o d ó w  krąży po m ieśc ie . — O środek  

p rzjm y słu  k in em a to g ra fic zn eg o .
L w ów . 10. lutego. | 

(t) Nawet w Ameryce budzi 
zdumienie fenomenalny poprostu 
wzrost miasta kalifornijskiego, Los 
Angelos, znanego u nas jedynie 
jako wytwórnia dramatów filmo­
wych.

W r. 1847 Los Angelos było  
marną mieściną, liczącą 1.500 mie­
szkańców i pozostało nią do czasu 
budowy kolei. W r. 1900 Los An­
gelos liczyło już 100 000 mieszkań­
ców, w 1910 przeszło 300 000, a 
w 1920 r. już 576.673. Dzisiaj l cz- 
ba mieszkańców docłu dzr 1,200.000. 
Sąsiednie m asta, pr łożone nad 
brzegiem Oceanu Spokojnego, San­
ta Monica i Redendo, przygotowa­
ne są już do wcielenia.

Prryczyną t go niebywałego

wzrostu są odkryte niedaleko licz­
ne źródła naftowe i otwarcie ka­
nału panamskiego. Zbudowany o- 
gromny port Los Angelos itał się 
największym portem ni  zach dniem 
wybrzeżu Stanów Z;edn czonych. 
Przewyższa go jedynie port nowo­
jorski.

Klimat miasta jest idealny. 350 
dni rłoneczny ft w r ku! Kto raz 
przyjedzie do Los Angelos, ten rie 
myś i o pow ocie do zimnych, 
mglistyc ' okol c. Te napływ bo- 
gat/ch  ludz wycisnął piętno na 
tern wymarzone u mieście. 4 0 000 
samochodów krąży po jego ulicach!

Dzielni a Hollywood jest ośrod- 
k:em przemysłu kinematograficz­
nego.

K ą d k  d l*  JP m ń .

id m f f lb m i  u 
mMrinii?

L w ów , 10. lutego. 
P a ry żan k a  bardzie! rygorystyczn ie  

od k ob ie t innych słońc  p rzes trzeg a  w 
sw oim  s tro ju  różnic, oddzielających po­
ran n y  ubiór sp ace ro w y  od popołudnio­
w ego, w izy to w y  od w ieczorow ego, a 
w ieczorow y od balow ego.

D la porannych  spacerów  obow iązuje 
te raz  palto t „iredingote" rozcięty  w tyle 
i rozszerzajjpcy się ku dołow i. Kołnie­
rzy k  męski, rew e ry  długie, sk rzyżow a­
ne, kaeszenie przecięte  i p roste , m ankie­
ty  ze  spinką, czyli p ro s to ta  niemal su ­
row o , zbliżająca to  ok rycie  do palta  mę­
skiego. P a lto  to  zapina się na dw a 
w ielkie, rogow e guiątó i jest sporządzo­
ne z m ateria łu  gładkiego lub
w  deseń.

Do red ingo ty  używ a się spódniczki t  
tego sam ego m ateriału , w  m iarę w ąskiej 
i krótkiej, aby  nie k ręp o w ała  sw obody 
ruchów . U zupełnienie stanów 1 koszulo­
w a bluzka lub sw ea te r try k o to w y  albo 
z „kashaL  Półbuciki spo rtow e na ni­
skim obcasie i małerwj kapelusik, naj­
chętniej bez przybran ia , nadają  postaci 
P a ry żan k i jakiegoś kaw alersk iego  za­
cięcia i sk ładając  się na  pełną szyku  
całość.

Nina.

I n i  D z im zp i i lesie.
P adła o fia rą  m ord erstw a.

L w ów , 10 lutego. 
(t)|Wczoraj otrzymała Ekspozytura 

policji śledczej zawiadomienie ko­
mendy policji w Rawie ruskiej, że 
w lesie, należącym do majątku 
Radwórze koło Niemirowa, znale­
ziono zwłoki Anastazji Gojównej, 

.  córki gospodarza z Radwórza. 
‘ Ciało dziewczyny nosi na sobie 
I oznaki gwałtu. W jaki sposób  

śmierć nastąpiła, na razie nie usta­
lono. Nie ulega jednak wątpliwości, 
iż dziewczyna została zamordowa­
na. Na miejsce zbrodni wysłano 
wywiadowców policyjnych.

■ — 'O —

Łeninowi rośnie w  grobie 
broda.

L w ów , 10 lutego.
(t) W dzienniku amerykańskim 

„Chicago Tribune* znajdujemy na­
stępującą telegraficzną wiadomość-

W niedzielę zamknięty został 
grób Lenina, grobowiec został na­
prawiony I wyczyszczony, aby znów  
mógł przyjąć tysiące pielgrzymów, 
jednym z pierwszych, którzy w nie- 
tiz elę zwiedzili grób Lenina, był 
jego przyboczny golarz, który go  
ogolił i uczesał mu w łosy. Jak 
twierdzi lekarz, należący do legacji 
sowieckiej, przybyłej do Rygi, go­
larz zmarłego Lenina musi co dwa 
tygodnie przybywać do grobowca, 
aby zmarłego ogolić, gdyt mimo, 
że ciało Lenina jest przesiąknięte 
chemikaljami, któremi je zabalsa­
mowano, włos Lenina dalej żyje 
i odrasta. Stąd, aby Lenin dobrze 
się reprezentował odwiedzającym  
grób jego, musiano zmarłegc dyk­
tatora znowu ogolić.

We śroaę 11. bm. Reklamowa sprzedaż 
k w a r g l i  o ło m u n ie c k ic h  

797 1  s z t u k a  4  g r

firmy ca. SOBEL delikatesów  
Lwów, ul. Legionów 41.

*
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Rzeczy ciekawe.

Pobraii ig po V0 latach 
rozłgM.

N. Jork, w  lutym.
(n) W Jersey City, przedmieście 

Nowego Jorku ziściły się  marzenia 
pary polskiej, mającej skłonność  
ku sobie od przeszło świerć wieku, 
lecz dopiero teraz mogącej dopro­
wadzić do skutku sw e zamiary.

Towarzysze zabaw dziecinnych 
z przed 40 lały w Kownie, Jer^y 
W uldo i Anna Pachura połączyli 
się związkiem małżeńskim po 40 
latach rozłąki.

Mimo, że obydwoje od lat kil­
kunastu zamieszkiwali w Jersey 
City nic o sobie nie wiedzieli 
a spotkali się dzięki szczęśliwemu 
zbiegow i okoliczności.

W łaściciel restauracji urządził 
ucztę na cześć nowoprzybyłych 
z kraju rodaków i zaprosił na tę 
ucztę sw ego przyjaciela Wuldo, 
żona z ś  Annę Pachurę.

Dawni przyjaciele młodości na­
tychmiast poznali się wzajemnie 
i odnowili wspomnienia, które się 
zakończyły ślubem.

.M łodzi państwo* urządz li hu­
czne weselisko, na k'óretn restau­
rator < dgrywal r ó ę  gospodarza, 
jako ten, który przyczynił się do 
ziszczenia ich Szczęścia.

o -—*
Ze sportu.

SŁAW Y LEKKO - ATLETYCZNE 
{ W L. S. A.

Lw ów , 10. luteiro.
S tan y  Ziednocalone s ta ły  się eldora- 

il« ii dla lekko-atks^iorw. M agnetyczny  
w p ływ  do lara  ściąga najw ybitn iejszych 
północnych spartsrrranów . Od dw óch 
m iesięcy p rzebyw a tam fencmiea św tota 
Nurmi. T renuje  on codziennie z zegar­
kiem w ręflcu i dąży  dlo pobicia w łasne­
go rekordu  na milę ang. W ynosił on 
4‘13“.15, Nurmi spodziew a się, że osią­
gnie czas 4*10. P ozatem  w raca  w poło­
w ie m arca do o jczyzny, ustępując miej­
sca  konkurencyjnym  biegaczom  A więc 
przy jeżdża  tam Pinlandczyk S ten ross i 
stan ie  do  biegu maTaton»Jkiiego w Bo­
stonie 20. kwiięitnia.

Zanosi się rówiraeż na bieg 10.000 m.. 
tło k tórego  stanęliby : Nurmi, Stetnroos i 
firtola. u a z e ty  angfeilstóe i francusk ie  
podają w w ątpliw ość w iadom ości o re ­
kordach  Nuirmiego i Ritoli. Są one p rze­
w ażnie zm yślone i służą tviko do ścią­
gania tłum ów  yankesów  na zaw ody, o 
k tó rych  jest pow iedziane, że Mr. Nurmi 
pobije swój reko rd  o ty le  a tvle seTcsąd, 
R zecz zrozum iała, że fenom en ten nie 
da je  się k rzyw dzić  i je s t p rzystępny , 
gdy chodzi o dolary. O kazuje się zatem , 
że i w  lekkiej a t 'e ty ce  może być profe­
sjonalizm , że w ym ieram y Paddocka, 
Ś d io lza  czy  H utchisona. Nurmiemu nie 
p rzeszkadza  n aw et zam iar jego roda­
ków , Któnzy chcą mu postaw ić pomnik, 
Cóż rob ić?  Dolar tw ard szy  od spiżu.

S t. M.
> *  *

*H arcersk i Metr na przełaj. W  nie­
dzielę 8 bm. odbył się harcersk i bieg na 
p rze ła j, poprow adzony  przez  p. J. Ro- 
senbuscha z ..C zarnych". T rasa  długości 
2500 m. biegła ze s ta rtu  pod Szkołą ka- 
decką przez oark  S try jsk i. koto T argów  
W schodnich z pow rotem  do m ety  koło 
Szko ły  kadetów . Bieg odbył się w b a r­
dzo ciężkich w arunkach z pow odu w iel­
kiego b ło ta  i deszczu. P ierw sze  miejsce 
zdobył C łirystow ski W łodzim ierz (I. dru­
żyna haTC. i l .KS. C zarni) w czasie 
7*36“ . D nigl Jo rkasch  Roman (I. dr. harc. 
i LKS. C ?ar*i) w czasie 4*47“ . T r -eci 
Popielśk! B olesław  (I. dr. harc . i I.KS.
C zarni) w czasie  60 m. w  tyle;.

*  *1 *
Nowe pismo sportow e. W  K rakow ie 

ukaże się 25. bm. n o w e  a trzecie  z rzę­
du pismo sportow e „K urier S po rto w y 1*, 
ryjouik ten będzie miał format „Swśa-

■ tr>wida“ o 12 stronach , z czego sześć 
stron  ilustracji od bujanych io tograw urą . 
Pismo iest \v'asnioścLą „D rukarni N aro­
dow ej". N aczelną redakcję objęli po. 
Dr. W ojak ow ski i Dr. L ustgarten .

Sui generis rekordem  w  d ^ ja ic h  pałki 
nożnej jest w yjazd rep rezen ta tyw lji an­
gielskiej do A ustralii. P iłkarze  cl bowiem 
przebyw ać będą za krajem  aż pięć mie­
sięcy , gdyż w yjeżdżają 4. kw ietn ia, a 
w raca ją  3. w rześnia.

Z  życia
gosp o dar czego.

Spekulacyjne zwyZke kur­
sów aa giełdzie warcz.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W airzawa, 9. lutego. (Z.) Odtat- 

Hile ożywienie na rynku akcyłnTm
pozostaje niettyljto w  zw-epaku z o- 
gu n i  zwyżką kuTsów, walorów i 
akcji zagranicą szczególnie w  Nilem 
czech, lecz również z  zapowiedzią 
bliskiej już pożyczki amerykańsk. i 
zamówienianir poczynteem i ze 
strony wojskowości i państwa dla 
rodzimego przemysłu. N:estety  
zwtyiżika kursów akcji ma charakter 
wybitnie spekulacyjny, ulegaiac d r  
gk wahaniom, wyzyskiwanym u- 
mfejotme przez 'zawodowa kulisę 
giełdową.

T ary fa  w ojskow a na kolejach. T er­
min w rnnw ndzenia w życie now ej ta r y ­
fy w ojskotoei na kolejach zosta ł odro­
czony. 1'aryfa ta  — jak  donieśliśm y -— 
m iała z dn. 1 bitego br, w ejść u  życie.

O płata  s ta ty sty czn a  od soli. Rozpo­
rządzeniem  R ady M inistrów  w prow a­
dzono opłatę s ta ty s ty czn ą  od soli k u ­
chennej, bydlęce] i chem icznie czystej, 
p rzesy łanej w  ładunkach całow agono- 
wyich o w adze netto  nie niżej 10.000 kg , 
w w ysokości 60 groszy  od w agonu.

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 9 lutego.
Na przedgieldzie hau a. 0?y- 

wioni* obloty, podaż częściowo  
n ewysiarczająca. D y ż y  popyt n? 
gazy, Jaworzno, Lep i Elektrownie 
przy kurzach silnie zwyżkowych.—  
Mniejsze obr. ty w  B iyggerzt Sch6- 
nie, Przeworsku, W ęglówkach, Ol­
kuszu, Gazociągach (poszukiwane) 
i Armie.

Płacono za Oazy wschodnie do 
14’ 55, zachodnie do 4*05, Jaworz­
no (25) do 14.55, Len 0*42, Elek­
trownie do 0*14, Schóna 64*00, 
Przeworsk imienny 227*00, Akcje 
bankowe i przemysłowe również 
zwyżkowe przy bardzo ożywionych 
transakcjach.

Płacono za. 8. Hipoteczny 0*ć2 
do 0 64, % Przemysłowy 0 44—0*48, 
Chodorów 5 20—545, Chybie 6*20 
do 6’50, Browary 11*45— 11*00, 
Zieleniewskiego 12*75 na giełdzie 
silniejszy.

Z akcji handlowych kupowano 
Tohan i Tehate. Popyt duży, podaż 
naogół dostateczna. Tendencja zwy­
żkowa. Usposobienie I. ożywione.

Z waiut poszykiwano dolary efe­
ktywne. Liczne obroty w dewizach 
ną N. York i Londyn.

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 9 lutego 1925.

Wartość D yw idenda 9 Intego
nomin. 192r 1924 A kcje płacą żądają transakcje

Mkp Mkp. z kuponem bieżącym zł 1 Er zł 1 El*

280 140 _ Bank Związkowy _ — -- -- —.
280 130 15000 Bank hipoteczny . -- 61 -- 65 062-0*64V a

1000 500 — Bank handl. pozn. -- — --- — —
280 ’8 i 2800 Bank Komercja'.. . -- — — —
280 140 5600 Bank M ałop o lsk i. -- — -- — —
2S0 140 5800 Bank powsz- kred. -- 8 -- 10 00 9
280 130 £000 Bank Przem ysłów . -- 43 -- 49 0-44—0 48

1000 — — Bank Rolniczy . . -- — -- — —
280 84 15000 Bank Ziem kred. --- — -- — —
280 84 — Bank Zemelny . . -- — --- — — ■

1000 600 100000 Z w. Sp.Z. w Foz. . -- — — — —
5 0 — 5000 Agrochemia . . . -- — --- — —

1000 650 — Bracia B iskupscy — -- — —
500 2000 — Browary . . . . 11 2 > 11 75 11*35— 11*60

1000 3000 25 gr Chodorow . . . . 5 10 5 55 5 2 0 —5*^0
1000 2000 50 gr Chybie i  . , . 6 10 6 50 6* 5 -6*30
1000 800 30000 Cegielski . . . . 36 60 38 40 37*00—38 00
1000 1009 2000 Ćm ielów . . . . — 63 — 66 0 64 -  0*65
— — -- Fabr Lokomotyw — 54 — 66 055
140 14000 140 Oafota . . . . . — 36 — 38 0 3 7
140 *800 — G a l i c j a .................. — — — — —

1000 — — G azoiina . . . . 1 80 2 05 185— 2 00
140 1 600 — .lórka .................. — — — — —
140 18C00 — K a rp a lit................. 1 15 El 25 1*20
280 TOO 5000 K r a k u s ................. — _ — —

5000 15000 M ar r n .................. — — — — —
.1000 300 10500 Niem ojuwski - . — 57 — 59 0*58

-- — .N i trat* Zakł. ch. — 34 — 36 0 35
1C00 4000 — Oikos ...................... 2 55 2 65 2*60
‘j M 750 4 gr Parowozy . . . . — 73 — 76 0-74—0 75
500 200 1000 P e z e t ...................... 32 — 34 0*33
350 175 — P o c i s k .................. 1 45 1 65 1 50—1*60

1000 500 7550 Pokucie . . . . . — — — — —
500 350 20000 Polska narta ■ • . — 69 — 71 1 70
500 400 — Polskie T ow . Bud. — — — — —

10OC0 2500 — P o t ę g a ................. — — — — —
140 280 — Rakszawa . . . . — — — — —
500 300 360 Rohn Z ie liń sk i. . — — — — —
2 0 140 — Siersza elektr. • • — . — — — —
140 300 — Siersza góra. ■ • 5 10 : s 40 5*20—5*20
289 750 — Społ. W ydawnicza — — — — —

1000 — 1800 T e h a t e ................. ; — — — — —
700 700 20000 T e p e g e ................. 2 40 2 50 2 45

1000 350 — T e a p y ..................... 4 30 4 55 4 40—4 50
140 280 — Trzebinia . ■. . . — — — ___ —
500 1000 — Ursus . . . . . . — — — —

1000 1070 — Zieleniewski • • . 12 60 12 90 1275
140 90 — linpe: ...................... — —r — —
500 200 1500 Polski Glob . . . _ ___ — — —

1000 520 45000 Polba . . . . . _ __ — — —
J0Q0 210 — P o la o t...................... _ _ — — —

140. 240 4500 T o łia o ...................... _ 41 — 45 0*42
500 30U ww W a w c u .................. — • W— — —

— — kol. Hurtownia S. A. — — — — —

OBROTY W AKCJACH.
Bk Hipoteczny 062, 0*64, 0 6 4 1/„ 

Przemysłowy 0 44, 0*45,0 47, 0*46, 
04 8 , DokreJ 0*09, Browary 11*35 
11*45 M*50, H-55, 11 60, Chodo­
rów 520 , 5*25, 5*30, 5*35, 5*40, 
5*45, Chyb e 6*20, 6*30, 6*35. Ce- 

ielski 37-C0, 37 5'), 38*00, Ćmie­
lów 0*64, 065 , Gafota 0*37, Loko- 
:i otywy 0 55, Karpalit 1*20, Gazo- 
Iii,a 1*85, 1*90, 1 *95, 2*00, h u m o  
iowski 0 58, Nit at 0 3 5 , Oikos 
2*60, Parowozy 0*74, 0*75, P ezer  
0*33, Pocisk 1 51), 1*60, Naftj C*70, 
r eliate 1*50, T epege 2*45 Siersza 

g. 5 20, 5*30, Tespy 450, * 45, 
4*40, Z ieeniew ski 12*75, Tonar 
0*42.

ł __________________
OBROTY W AKCJACH NIEKO- 

TOWANYCH.
Arma 1*90, Brugger 0*48, 0*45, 

Elektroson 0*12, 0*13, 0*14, Gazy
wschodnie 14*40, 14 50, 14*55. Oa­
zy zachodnie 3*80, 3*85, 3'90, 4*—, 
4.05. Ja w o rz n o  (100) 14*25, 14*10 
14*—- 12*90, (25) 14*50, 14*55,
(drobne) 15*—. Lesienice 1*70. Prze­
worsk (imienny) 2*27. Węglówki 0*02.’ 
Azot 0'22 nf. Gazociągi 0*23. Len 
0*39, 0*40, 0*42. Olkusz 1*05, 1*10. 
Schón 63*— ,64*— . Rolindustria 0 35.

Tendencja zwyżkowa. Usposobie­
nie ożywione.

Giełdy obce.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

z d n ia  7 i*, u*.
D olary  70460, m arka  mem. 167, ang. 

337200, franc. 3815, w łoskie 2925, ju®oc* 
1152, polśklie 13535— 13675, rum uńskie 
359. szw ajc. ±3560 w ęg. 9690, czeskie 
2082.

Akcje: Z ieleniew ski 175, Karpaty 
156200, CaKcjs T40, Sch,idnica 225, S ier­
sza  69, Barak M ałop. 520C, B ank Hlp. 
8400, Kompas 17700, P p rb a łid  ceni. 317,' 
Lum en 79, N afta 167, M raźr.lca 43 .lo 
43 i pół, T epege 22 do 25, Br, L w o w sk ą  
152.

a n  da zdrychswŁ 
Zaryciu (Radio). Otwarci® z ł a

9 b m.
Przekazy Gotówką

Paryż 28*95 27*50
Londyn 24*75* 2473*
Nowy Jork 5 18*7 518*2
Wa-szaw® I00*f0 99 i|0

26*50Belgfa 26 70
Włochy 21 50 >21 *45
htsz* a? ja 74 20 73*70
Hokaudja 209*— 20850
Berlin 1*23 5 1*234
Wiedeń 73*20 72*80
Sztokbohn I33*9C 139*40
Oslo 79*30 78*90
Kopenhaga 92*30 91*90
Sofja 3*80 ■ 3*75
Praga 15*35* n-2THt
Budapeszt 072*2 <m *2
Belgrad 8*45 8*35
Ateny 8*40 8*20
Konstantynopol 2*80 2 7 0
Bukareszt 2*75 2*65
Helsingfors 13*10 13*00
Buenos Aires 198*00 195*00

Tendencja niejednolita.

Obroty prywatne.
Lwów, 9 lutego.

Wczoraj tendencja w  dalszym  
ciągu zw yżkowi. Qbrót ożywiony^

Dolary amer. 5*19 do 5*1# L  
doi. kanadyjskie 5*15 do 5*15‘!„ 
korony czeskie 0*15l jt do 0'lóty,,*. 
leje 0*02*1, do 0*02*,, fccpki franc. 
0*27"/, du G-27*u , iraak szwajcarski, 
100 do 1 0 2 . funty szte-Ł 24 00 
do 2410, Ru&Ie a 500 i a 100

i i



atr. .'<£ „GAZETA PORANNA" z dnia 11. lutego 1325. Nr. 7329

za I tys. 0 00 zŁ de 0  00 z?, 
drobne za 1 tys. 0*CO do 0*00 z l. 
niemieckie iys. stare za 1 tys.
C 40 do 0*45 gr.t korony a jstr. za 
tys. 0*07*,; do 0*07*, nr.

ZlLiO: 20 kor. ?f 90 do 12 00, 
20 frank. 19 80 do 20 00 20 »nrki 
2 4 8 5  do 25 00i 10 rubli 26.9 Id o
27 00  gr.

Srebro: kor.austr. 0-441'.— ON4 -/,, 
5 -k o r  austr. 2*33 —2*,-6 Moren 
1*20—1*2 2; srebr. ruble 90 — 1*92, 
kopiejki za rubel OT 6 - 3  i. 8

Giełda rbsżowa.
Lwów, 9. lutego 1925.

Na giełdzie transakcja tylko w  
ziemiakicn przemysłowych, poza gieł­
dą obroty w życie, jęczmieniu, owsie 
oraz kukurudzy rumuńskiej. Za żyto 
siewne dworskie, oraz owies poznań­
ski płacono znacznie ponad dzisiej­
sze notowanie. Poszukiwany owies 
siewny.

I Małżeństwa 1
PANNA INTELIGENTNA la t 37, w y­

znania rzynisko-katolick., urzędniczka 
państw ow a, posiadająca mieszkanie u- 
m eblow ane i gotów kę, pragnie poznać 
pana inteligentnego na iządow em  s ta ­
now isku do la t 50 w celu m atrym o­
nialnym . Rzecz traktu ję pow ażnie. 
Z głoszenia pod „K rakow ianka" do Ad 
m inistracji G azety  Porannej. 596-7

I Posady 1 praca ]
KONCYPIENTA rutyn owianego narodo­

wości po-lskiej przyjm ie natychm iast 
ad w akat Lermam S ta ry  Sam bo1-. 793-3

BIURO NIEMCZYNOWSK1EJ, Lw ów . 
plac A kadem icki 3. Telefon 13S1 po­
leca Francuzki, siły nauczycielskie, 
bony. pielęgniarki, gospodymie, kucha­
rzy , kucharki, służb? w szystk ich  za­
w odów , rządców , ekonom ów , leśni­
czych, ogrodników  itp. 741-4

1 Ktrpna, cprzedaż, zamianaF
FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz. 

G otów ka, Nowacki, P ańska  17. 801-3

NQ'łT3Nlf 1 kołdry, materace, koce, łóż-
II IJ1HIIILJ ka, dywany, chodnik , firanki, 

ki oy. bieliznę, sienniki poleca najtaniej
KAZ SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4

tylko naprzeciw Szkowrona 35 -20

MASZYNY IJO SAYCIA, gram ofony, 
prim usy sprzedaje  tanio, nap raw ia  z 
gw arancją  Nawactoi, m echanik, Lw ów  
G ródecka 63. 372

PIANINO kupię na ra ty . Skulski, Lw ów  
Sapiehy 31. 76S-3

I Mieszkania, lokale, sklepy 1
POKÓJ z utrzym aniem  dla spokojnego 

soRdneeo lokato ra  lub lokatorki 180 
zł. „Polecen ie" Adm. „Porannej" 796-2

r Rozmaite 1
UTRZYMANIE z; w % tem  i mieś: toaniem 

dla osoby s tarsze j bez względu na 
p leć w okolicy zdrow ej na leśniczów ­

ce oddiam za w ypożyczenie 500 dolarów  
giwarancja na  hipotekę. A dres: Admi­
n istracja  „G aizjty P o r."  798

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. S try j 
legitym ację kolejową na nazw isko 
M ikołaj T racz  I K atarzyna T racz. 799

fRUSKAW IEC. Posziikuję dzierżaw y 
willi um eblow anej, do 20 pokojów , na 
pensjonat, w centrum , ew entualnie od 
dam raeszkan ie  trzypokojow e w W a r­
szaw ie. O ferty  „P ensjonat" „Reklam c 
Połska", W arszaw a, Jasn a  10. 7°1

PIO TR  BANDURA. urodzony w roku 
1899 w O lszaniku oow . Sam bor zgubi! 
ks. w ojskow ą w ysław ioną mu p r/e  z 
P. K. U. Sam bor. 800-2

NAJTAŃSZE : najm odniejsze kapelusze 
na sezon w iosenny polejir-T opoinicka, 
Koperniku 1. 789-7

UNIEWAŻNIA SIE zgubiona książeczkę
w ojskow a w ystaw ioną przez P. K. U. 
w Sainbor/.c na imię A ndrzej An.lru- 
siów rok 1S78. 792

Z A  l i i ,  1 »  D E U f T Y S T T C Z i Y  Y

Dr. ml W. G rab  i H. Groto
L w ó w , L eg io n ó w  29. — Cel. 2991

PuR T R E T Y  POW IĘKSZAM  n aw et es
najm niejszej fotografii. Z ybhlaew icza
49 II. p. w prost. 714-7
-*1

RYSUJE, kombMuję w zory  do białych, 
ko lorow ych haftów , batilkuję, maluję 
obrazy, ekrany , szale, suknie, aba­
żury , itd. T akże pow iększam  po rtre ty  
naw et z najm niejszej fotografii, Z y- 
blikiewacza 49 II. p. w prost. 713-7

STAGNACJA W  SKLEPACH GALAN­
TERYJNYCH I ŻYW NOŚCIOW YCH 
USTANIE, jeśli ich w łaściciele natych 
m iast pisemnie odniosą się do Admini­
stracji uL S ena to rska  6 pod „NAPE- 
SZCIE". 715-15

Łóż cz k a  i k r . e -  
r e ł k a  dz iec in n e .  
Ł  ó -l k a  ż e la z n e  
w e l e ń  k .  m a r k i  
„ Q u i l tu e r “ . Ł ó tk a  
skład: n e i p o i o w e  
lO zn ia i tsgo  sy­
s t e m u  o r a z  Meole 
wszelk ie j  j a k o ś c i  
nu e a  pa c e n a r h  

p r  y s ^ p n y c h  
M A G A Z Y N  M E B I A  494

MARMOLADY
o n o c o w e  p i e r w s z e j  j a L o Ó c l

P O W ID Ł A  Ś L IW K O W E  
KOMPOT z ŻURAWIN ;baos nfoBt

opakow ane w skrzyneczki i w iaderka 
dosta rcza  tylko hurtow nie

POŁSH E TOB&Hft™ m  OWE IB.
K r>aków . S ł a w k o w s k a  I.

T elefon Nr. 2078. 679

Urządzenia okien wystawowych
R .  K l a m p e r

W T « ] l < ń ,  
M ariahflferstr. 105.
R e p r e z e n t a c j a :

Lwów, ul. Rybacka I. 5
p arte r. 777

Poszukuje się zas ępców  na po­
szczególne w ojew ód twa.

Pewny i znaczny 
zarnbsti

d la  osob o b o jg a  płci, chcących  zająć 
się n a jw dzięczn ie jszą  p ra c ą  dom ow ą 
sp rzedażą  órsz tek  b ław atnycn  ' i su ­
kiennych najp rzedn ie jszych  gatunków  
w najm odn ie jszych  desen iach , w yrobu 
p ierw szorzędnych  fabryk, m ających 
w szędzie  ogrom ny popy t. Ceny o JO 
do 40 ./0 n iższe ou cen fabrycznych .

Rzadka okazja.
Źródłu stałego i obfitego zarobku

P ro sp ek ty  i szczegóły w ysy łam y 
na pierwdze żąd an ie  bezpłatn ie.

A d reso w ać :
D O  M T O  W  A K O W T

EKONOnjA11
Białystok, Centrała 7 .794

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubiony indeks p ra ­
w niczy 1. 8310 M arian StauDer, A sny­
ka 6.  805

ube<ć nerwów!
a n e m  ę, bied .  icę, b ra k  en e rg i i ,  u . - 
dek  si ł  f .zycznych .  u s u w a  sofi i  ku 
w y p r ó b o w a n y  ś ro d e k  „ N e o k r a t o -  
a l n  ■ C e n ą  za  j a k i e !  zł .  4  5.) P r z e ­
sy ła  za  . i ad e > łu n .“m n a l e ż y !  ś i 
l i s low n ie  z d o d a i k h m  1 z  . a 
k o s z u  w y s y łk i  p r z e z  Tokarzy*’: o 
z ot,', por- dla chem icznego i i eia- 
lurglcznego przemysłu Wh den XI ’ ?

W lssgritłgasst 5. 8b.'l

TOWARZYSTWO DLA BUDOWLI 
I R7EMYSŁOWYCH

S O t i L c Y L N  a k a
W' KRAKOWIE.

O tw orzyliśm y napow ró t filię naszego 
T ow arzystw a  w e Lw ow ie, jaka tu przed 
wyhuciiem  w ojny istn iała i w ykonujem y 
następujące r o b o t ) .

Proiekt& watłie i budlowa cegielń, w a­
pienników, fab ry k  dachów ek, maiter.a- 
lów szam otow ych i t. d.

Budowa kominbw fabrycznych. P od­
w yższenie i napraw :: bez przerwy w ru ­
chu

Obmurowanie kotłów. G rcm o chr^ ry  
P iec i i geflć+atory dla w szelkich zaida- 
dów  przem ysłow ych.

Posadzki ksylolitowe (Hoizcement).
A dres hlji. Lw ów , Pańska 1. 14.
K ierow nik: Inż. Zygm unt H escheles.

676-2

P R A C O W N I A  S U K 1 5 N  640

Snny Matowiej *
(przedtem  A kadem icka 12) 

wykonuje wszelką kontek:ję damski wprost 
z żu nali po cenach konl'.ur:ncv;nj.:h.

z fahry’d w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo 
dobrym stanie, popęd eiak- 
tryczny lub na Korbę, zaraz 

do sprzedania-
Bliższa w iadom ość w  diu­

kami Spółki Akcyjnej W yda­
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31. od 8— 3.

u n ic ie
i nr GBE 
D 70RSHHSJ

OPAŁ POTANIAŁ.
Z dniem dzisiejszym  zniżyłem ceny: V ĘG ŁA  

g ó r n o ś lą s k ie g o  p ierw sze j ja k o ś c i z dostaw ą z dworca 
przed dom n? 4 6 0  za 100 kg. — W Ę G I.A  g ó r n o ś lą ­
sk ie g o  (rafowany) z e  sk ład u  w e w ork ach  p lo m b o w a ­
nych w p r o st  d o  p*wnic lub k u ch u 1, zl. i JO za 100 kg. — 
K O K S U  g ó r n o ś lą s k ie g o  (G otih ard t) i dostawą  
z dworca przed dom na Zł. 5-60 za 100 kg. — D R Z E W A  
b n k e w ig o ,  su c h e g o  ręba nege (czwórka) z dostawą  

przed dom na Zł. 3 80 za. 100 kg.
Biuro węa owe H R0THMAN, Lwów, Jachowicza '17,

SK ŁA D  JA N O W SK A  10. T el. 434 652
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Labora o rjum chemicmo-larmaceutyczne 
Ap. KOWALSKI, W a r s z a w a ,

p o le c a  p r o s z k i  od  t ó l u  g ło w y  d la  do ro s ły ch

,K O W A L S K I N A ‘
Żndać w  aptekach

L: 307/25 Konkurs!
Z arząd gm iny m iasta  Z aloziec , rozp isu je  konkurs na p osadę  lekarza  m iejskiego 
D .  w szach nauk lekarsk ich  z pobo 'am i w “dle urno* y na m iejscu, z praw em  w olnej

praktyki i praw em  do stab ilizac ji po roku zadow alającej służby
O p o ja d ę  m ogą się  ub iegać  o ‘. y w ate le  I ań siw a  Po skiego, p osiada jący  stu-

d ja  D ra  m ed y cy n y /p rzy n a jm n ie j rok  prak tyk i i nie p /zek roczony  40 ok życia.
P o sad a  dc o b jęc i- z dniem  i »««*re* 1&2J».

Z ałoźce dnia 3. lutegc 1925.
781 K ierow nik Z arządu  m iasta :

B a c z y ń s k i .

DRUKARNIA
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

UL. CH O RĄŻCZYZNY 31
W W . % 1  »  i  «  »  «  «  N r .  s >  i  ■

A y b o n ije  szybko 
^  punktnalnib
% tan io  ■*

\  y
W

Frzyinraji 

to u b Is roboty

WCbOdRGB
«  zabres 

druhapstisa

i n t r o l i c a t o r n i a

Posiada
oiBibi wybO"

pism

ilnstpacylnB
najnowszBgo

typu

Z Drukami Sp. Akc. W ya pod zarz. i . Płockiego w e L w ow it. Natezyiośc pocziow ę ogłaoeoo ■yczaiteoL O dpcw iedzialny red.: Mar an Machalski.

/
i


